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Według wstępnych obliczeń 
w kwietniu br. rybołówstwo 
morskie wykonało łącznie 96f i  
proc. planu miesięcznego.

Przedsiębiorstwa państwo­
we wykonały 99,6 proc., w 
tym „Dalmor" — 141,1 proc., 
„Arka" — 122 proc. i „Ko-
rab" — 74,5 proc. Pozostałe

przedsiębiorstwa uzyskały
niższe wskaźniki.

Spółdzielczość uzyskała

wskaźnik 95 proc., a rybolów
stwo indywidualne — 93 proc.
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O e i v e c i / c v  o
Najważniejszym wydarzeniem 

politycznym w chwili obecnej 
jest niewątpliwie konferencja 
w Genewie. Aczkolwiek odbywa 
się ona w stolicy Szwajcarii — 
kraju europejskiego, to zagad­
nienia na niej rozpatrywane 
dotyczą problemów Azji, a w 
Szczególności Korei i indochin.

Na Genewę żwrócone są obec­
nie oczy milionów ludzi wszyst­
kich kontynentów, którzy z naj­
wyższą uwagą śledzą za przebie 
giem tej konferencji. Dlaczego?
I dlaczego my, Polacy, jesteśmy 
również zainteresowani w po­
myślnych wynikach obrad ge­
newskich?

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
sprawy te bezpośrednio obchodzą 
Francuzów, których synowie i bra 
cia giną pod Dien Bień Fu czy 
w delcie rzeki Czerwonej w Viet 
namie. Albo np. monopolistów 
amerykańskich, którzy w wojnę 
w Indochinach wpakowali, tylko 
w ostatnich kilku miesiącach, 385 
milionów dolarów. Albo kapita­
listów angielskich, którzy oba­
wiają się o swoje kapitały ulo­
kowane w tej ćzęści świata. Ale 
my? Cóż to naś może obchodzić, 
jak zostaną rozwiązane sprawy 
koreańska i indochińska? Cóż to 
może obchodzić rybaka, który ło­
wi na łowiskach Bałtyku, Morza 
Północnego czy Barentsa, o ty­
siące kilometrów od Oceanu In ­
dyjskiego czy Pacyfiku?

Rozważmy bliżej tę sprawę. 
Gdy agresorzy amerykańscy,

przy pomocy swoich lisynmanow 
skich sługusów rozpętali wojnę 
przeciwko Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej, gdy z 
samolotów amerykańskich sypa­
ły się bomby i napalm na miasta 
i wsie koreańskie, nasze uczucia 
znalazły się po stronie napadnię 
tych Koreańczyków z _ północy, 
broniących swej wolności i nie­
podległości. Nie tylko dlatego, 
że sami przeżyliśmy gehennę 
bombardowań messerschmidiow 
i hitlerowskiej okupacji. Ale dla­
tego, że podnosząc głos w obro­
nie palonych miast i wsi koreań­
skich, stawaliśmy w obronie na­
szych własnych domów i poi.

Nasz rozurn i nasze doświad­
czenia wskazują nam bowiem, że 
nie można być obojętnym na po­
żar domu w naszym sąsiedztwie. 
Wiatr może przenieść iskry po­
żaru Wprawdzie dom koreański 
był daleko od nas, ale to był po­
żar wojny, którą podpalacze ame 
rykańscy usiłowali przenieść do 
Chin Ludowych, a następnie roz 
szerzyć na cały świat. Uczucia 
nasze dlatego były po stronie 
napadniętych Koreańczyków, bo 
my — będziemy zawsze wystę­
powali przeciw 'niesprawiedli­
wym wojnom.

Wałka narodów miłujących 
pokój, a wśród nich i polskiego, 
mądra i pokojowa polityka Zwiąż 
ku Radzieckiego, bohaterstwo 
chińskich ochotników ludowych i 
żołnierzy koreańskiej armii lu­
dowej sprawiły, że agresor mu­
siał się cofnąć, przystać na 
rozejm i rozpocząć w Genewie

m y
rozmowy na temat uregulowania 
problemu koreańskiego.

Czy my jesteśmy zaintereso­
wani w pokojowym rozwiązaniu 
tego problemu? Nie ulega żad­
nej wątpliwości, że tak.

Podobnie ma się sprawa z za­
gadnieniem Indochin. Z tą róż­
nicą, że w Korei istnieje rozejm, 
a w Vietnamie toczy się jeszcze 
wojna, podsycana przez amery­
kańskich imperialistów. I nie tyl 
ko podsycana. Na kilka dni przed 
konferencją genewską znany pod 
żegacz wojenny Foster Dulles— 
minister spraw zagranicznych 
USA —• usiłował rozszerzyć woj 
nę w Indochinach na wzór kore­
ański. Nie udało mu się to jed­
nak. Pod naciskiem opinii pu­
blicznej w Anglii, pod presją 
walki narodu francuskiego, wy­
stępującego ostro przeciwko tej 
„biudnej wojnie“  rządy Chur­
chilla i Laniela nie zgodziły się 
na ten prowokacyjny akt, propo­
nowany przez Dullesa. Jest to 
pierwszy pozytywny wynik kon­
ferencji genewskiej, zanim się 
jeszcze rozpoczęta.

Kilka dni temu amerykańska 
gazeta „Washington Post“ pisa­
ła: „...nie ma innego wyjścia, jak 
tylko prowadzić rokowania, jeśli 
się nie chce, aby cale Indochiny 
zostały stracone“ (oczywiście dla 
imperialistów amerykańskich — 
przyp. nasz). A inna amerykań­
ska gazeta — „Christian Science 
Monitor“ — tak scharakteryzo­
wała sytuację, w której znalazł 
się sekretarz stanu-USA: „Dulles 
udał się do Genewy ze zdecydo­
waniem użycia raczej palki, niż 
słów. Pałka la zawisła jednak w 
powietrzu w wyniku wydarzeń, 
jakie nastąpiły w ciągu ostat­
nich dni“ ...

A wydarzenia te, to przede 
wszystkim wielka fala oburzenia, 
która ogarnęła narody przeciwko 
polityce Dullesa, to żądanie na­
rodów położenia kresu agresyw­
nej polityce amerykańskiej za­
równo w Europie, jak i w Azji.

Podobnie, jak w sprawie Korei, 
jesteśmy zainteresowani w uga­
szeniu pożaru wojny w Indochi­
nach. Aczkolwiek nie ma przed­
stawiciela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej na konferencji w 
Genewie, to jednak nasz glos, 
głos narodu polskiego, jak i in­
nych narodów miłujących pojtój, 
może wpłynąć na jej wyniki.

Dlatego też gorąco popieramy 
słuszne propozycje Związku Ra­
dzieckiego, Chin Ludowych i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, dołączamy nasz 
glos do żądania wszystkich na­
rodów domagających się utrwa­
lenia pokoju i pogaszenia ognisk, 
grożących pożarem nowej wojny 
światowej.

K. J.

W ym iona życzeń  
l-a ia fo w ych

W dniu międzynarodowego 
święta klasy robotniczej kierow­
nictwa radzieckiej flotylli ¡ugro­
wej, operującej w pobliżu Wysp 
Szetlandzkich i polskiej flotylli 
dalekomorskiej na Morzu Pół­
nocnym — wymieniły między so 
bą serdedzne życzenia pomyśl­
nych wyników połowowych.

Nowy statek szkolny SRM

w niedziele 2 bm. odbyła się w Gdyni uroczystość przekazania 
orzez Ministerstwo Żeglugi nowego, przystosowanego do ce­
lów szkoleniowych supertrawlera Szkole Rybołówstwa Mor­
skiego Na uroczystość przybyli: minister żeglugi tow. 
POPIEL rodzhm Jana TURLEJSKIEGO, KZMP-owca dzia­
łacza KPP, którego imię nosi obecnie statek, oraz młodzież

edpoSknrzemówieniu min. Popiela na s/t „Jan Turtejski" pod-
. . rn,nnrzpfa sie defilada uczniów -szkol mor-mesiono banderę, rozpoczęta Slr "  1 h . .

skich, a później zwiedzanie przez P U 8
dzeń i pomieszczeń na statku ^  zbudowany w stoczni

Z T 'iw o l iZ S X ^ n lw o c z e s n e  przyrządy nawigacyjne 
r  sp rzę ttow fz^W  Pejsach szkoleniowych na Morze Pół nocne 
będą brać udział każdorazowo uczmo J czele 2
Pod kierownictwem m lepsj^eh n a s j J  mlódzież Szkoły 
kapitanem statku Wiktorem oorzą , oraktucznie
Rybołówstwa Morskiego ugruntowywać będzie praktycznie
zdobyte w szkołach wiadomości.

R a d o sn y  b y ł  1 M a ja

Makieta kutra „Wła 66" na pochodzie 1-majowym w Gdyni

Miano, że niebo było tego dnia pochmurne, ulice miast 
i wsi Wybrzeża, podobnie jak miasta i  ¡wsie całego na­
szego kraju, zapełniły się tłumami odświętnie ‘ubranych, 
radośnie uśmiechniętych ludzi.

Ze śpiewem i weselem ¡obchodzili ludzie ¡pracy tegorocz­
ne Święto Majowe. Gorącą manifestacją dali wyraz swe­
mu uznaniu i  pełnemu poparciu dla polityki Partii i  Rządu. 
Polityki, która zapewnia dalszy rozkwit naszej umiłowanej 
Ojczyzny, a jednocześnie warunki dla coraz lepszego, do- 
statniejszego życia jej obywateli.

Tegoroczny 1 Maja był tym ¡radośniejszy, że upamięt­
niony został drugą w  ciągu ostatniego półrocza kolejną 
obniżką cen, wprowadzoną uchwalą Komitetu Centralnego 
naszej Partii i  Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W ten sposób zaledwie w  sześć tygodni po 
II Zjeździe urzeczywistniana jest doniosła uchwała o sy­
stematycznym zwiększeniu dobrobytu ludzi pracy w dro­
dze obniżki cen oraz podnoszenia płac niektórych grup ro­
botniczych i  pracowniczych.

W kolumnach manifestantów, w pierwszych szeregach 
załóg szli ludzie przepasani czerwonymi szarfami przodow­
ników pracy. Byli oni owacyjnie w itani przez zgromadzone 
na trasie pierwszomajowych pochodów tłumy. Na czerwo­
nych szarfach widniały liczby, z których każda przekra­
czała 100 proc. normy. Te właśnie setki tysięcy przekro­
czonych norm pozwoliło nam przekreślić ¡stare ceny, wy­
pisać na artykułach przemysłowych 1 wielu produktach 
żywnościowych mowę — niższe. Wiele takich czerwonych 
szarf zdobiło przodujących ludzi rybołówstwa morskiego.

Uchwała o ¡obniżce cen głosi m. in. ,że obniżono także 
cenę dorsza wędzonego, konserw i ¡pasztetów rybnych.
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Szyper „Wła 66" Antoni KROl^L (z prawej) otrzymuje z rąk 
dyr. „A rk i" nagrodę pieniężną ministra żeglugi

Obniżka cen ryb i  konserw stała się możliwą głównie 
dzięki ofiarnej pracy załóg jednostek łowczych. Przyczynili 
się do tego dalmorowcy, którzy realizując zobowiązania 
1-majowe wykonali pian kwietniowy już 23 ub. m., jak rów­
nież rybacy „Arki“ , „Jedności Rybackiej“ , „Gryfu“ i wielu in­
dywidualnych. Do obniżki cen przyczynili się zaś przede 
wszystkim ći rybacy, którzy tak, jak załoga „W ła 66” w 
składzie: szyper A. KROLL, motorzysta B. LISAKOWSKI, 
st. rybak J. KONKOL i ml. rybak B. STRUCK — wykonali 
roczne plany przed 1 Maja, manifestując w  ten sposób 
swoje przywiązanie do Partii, do władzy ludowej.

Tegoroczne Święto 1 Maja pracownicy rybołówstwa mor­
skiego obchodzili dumni z nowego, pięknego osiągnięcia, 
jakim jest ¡oddanie do użytku nowego statku-bazy. Statek 
ten — „Fryderyk Chopin"— przyczyni się do dalszego rozwo­
ju połowów dalekomorskich, umożliwi jeszcze skuteczniejszą 
•walkę o coraz lepsze zaopatrzenie kraju w ryby, o pełną 
realizację zadań postawionych przed rybołówstwem mor­
skim przez Partię i  Rząd.

Tegoroczne Święto Majowe obchodziliśmy u progu 10- 
lecia Polski Ludowej. Sumując bilans osiągnięć tego dzie­
sięciolecia, zdajemy sobie w pełni sprawę, jak wiele do­
konaliśmy. Widziany m . in. jak rozwinęła się nasza gospo­
darka morska. Dotychczasowy rozwój Ludowej Ojczyzny 
napawa nas wiarą w  jasną przyszłość naszego narodu. 
A  druga już obniżka cen jest kolejnym krokiem na dro­
dze ku tej przyszłości.

*■
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Oczy św iata zwrócone są na Genewę, gdzie ju ż  d ru g i 
tydzień obraduje konferencja  p ięciu  m ocarstw  nad proble­
mami az ja tyck im i. Pierwsza część kon fe ren c ji poświęcona 
jes t sprawie Kore i.

PROPOZYCJE RZĄDU KOREI LUDOWEJ
M in is te r spraw  zagranicznych K oreańskie j R epub lik i 

Ludow o-D em okratycznej, N A M  IR , przedłożył kon fe ren c ji 
propozycje swego rządu, m ające na celu zapewnienie trw a ­
łego poko ju  w  K ore i i  zjednoczenie k ra ju  na zasadach peł­
nej n iezawisłości i  dem okracji. P ropozycje te p rzew idu ją  
przeprowadzenie w  K o re i wo lnych w yborów , g w a ra n tu ją ­
cych nieskrępowane wyrażenie w o li całego narodu koreań­
skiego oraz w yco fanie z te ry to r iu m  K o re i w  te rm in ie  
6-m iesięcznym w szystk ich  obcych s ił zbro jnych.

Przem ówienie m in is tra  N A M  IR A , odznaczające się 
konkretnością  i  szczerym dążeniem do pokojowego uregu­
low an ia  problem u koreańskiego, w yraźn ie  odb ija ło  się od 
w ys tąp ien ia  lisynm anow ca P Y U N A , k tó ry  nie p o t ra f i ł 
w -im ie n iu  m arionetkowego rządu K o re i P ołudniow e j przed­
staw ić ja k ich ko lw ie k  kon s tru k tyw n ych  p ropozyc ji. O gra­
n iczy ł się on do pow tórzenia znanych oszczerstw pod adre­
sem K oreańskie j R epub lik i Ludowo-D em okratycznej i  Chin 
Ludow ych oraz do żądania, by w o jska  am erykańskie  na­
da l pozostały w  K ore i, a ochotnicy chińscy zosta li w y ­
cofani.

M in is te r D U L L E S  popa rł mętne, krę tack ie  w yw ody de­
lega ta K o re i Po łudn iow e j. W  propozycjach m in is tra  N A M  
IR A  nie podobał się D U L L E S O W I zwłaszcza ten punkt, 
k tó ry  m ów ił o zakazie wsze lk ie j obcej in te rw e n c ji. Żądał 
on w yco fan ia  z K o re i oddziałów chińskich tak , aby O rga­
n izac ja  N arodów  Zjednoczonych (D u lles  m a tu  na m yś li 
mechaniczną większość am erykańską) „ mogła wykonać 
swe zadania w atmosferze wolnej od wszelkiej groźby” . 
C zyli in n y m i s łowy —  obrońcy m ie li by odejść z K ore i, 
a agresorzy pozostać i  przeprowadzić tam  w yb ory  zgodnie 
z wolą U S A  i  ich m a rione tk i L I  S Y N  M A N A . Log ika  
dopraw dy wysoce osobliwa.

MOŁOTOW OBALA „ARGUMENTY" DULLESA
Z ab ie ra jąc  głos na kon fe ren c ji m in is te r M O ŁO TO W  

w  sposób druzgocący ro z p ra w ił się ze stanow iskiem  D U L ­
L E S A  i jego lisynm anow skiego loka ja , w ykazu jąc, że S ta­
nom Zjednoczonym  obojętny je s t los narodu koreańskiego 
i  innych  narodów az ja tyck ich , i  że dążą one jedyn ie  do 
u ra to w a n ia  i  u trw a le n ia  rozpadającego się systemu ko lo­
nialnego w  A z ji.

M in is te r M ołotow  pow iedzia ł m. in . : „Wroga polityka
USA ivobee Chińskiej Republiki Ludowej wywiera nie­
zwykle ujemny wpływ na rozwiązanie aktualnych proble­
mów Azji. Ta agresywna polityka nie ma żadnych per­
spektyw, gdyż jest sprzeczna z całym rozwojem histo­
rycznym w A z ji i  nie tylko w A z ji —  oraz stanowi w obec­
nych warunkach główną przeszkodę na drodze do uregu­
lowania aktualnych problemów azjatyckich zgodnie z za­
sadami wolności i praw narodów” .

GŁOS 500 MILIONÓW
W ydarzeniem  dużej w a g i w  Genewie było w ystąp ien ie  

m in is tra  CZOU E N -L A IA .  Po ra z 'p ie rw s z y  od c h w ili po­
w stan ia  C h ińsk ie j • R epub lik i Ludow ej głos wyzwolonego 
500-m ilitmowego narodu chińskiego rozb rzm ia ł na w ie lk ie j 
ko n fe re n c ji m iędzynarodowej.

M in is te r CZO U E N -L A I  s tw ie rd z ił, że żadna s iła  nie 
zdoła przeszkodzić historycznem u rozw o jo w i narodów A z ji,  
walczących o swą niezawisłość narodową i  wolność.

Chińska R epublika Ludowa została ju ż  uznana przez 
przeszło 20 państw , k tó rych  ludność w ynosi łącznie prze­
szło m ilia rd  osób. Jednakże n iektó re  państwa, przede 
w szystk im  zaś S tany Zjednoczone, wciąż jeszcze odm aw ia­
ją  uznania C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej.

„Sytuacja taka —  ośw iadczył szef de legacji ch ińsk ie j —  
przeszkadza pokojowemu uregulowaniu palących próbie- 
'mów międzynarodowych.”

W  k o n k lu z ji swego przem ówienia m in is te r CZOU E N - 
L A I  popa rł propozycje rządu K oreańsk ie j R epub lik i L u ­
dowej.

NARODY ŻĄDAJĄ POKOJU
W  ubiegłą sobotę obrady w  Genewie zosta ły przerwane. 

W  dn iu  1-szym m a ja  —  dn iu  swego św ięta, przem ów iły  
masy.

Potężne, radosne b y ły  obchody pierwszom ajowe w  Z w iąz­
ku  Radzieckim , Chinach Ludowych i  wszystk ich k ra ja ch  
obozu socjalizm u. Bojowo św ię tow a ły 1 M a ja  masy p racu ­
jące k ra jó w  kap ita lis tycznych .

W  P aryżu, gdzie rząd  na rozkaz z W aszyngtonu, za­
b ro n ił urządzenia pochodu na tra d y c y jn e j tra s ie  od P lacu 
N a rodu  do B a s ty li i,  n ieprzeliczone rzesze m ieszkańców 
s to licy  zg rom adziły  się na w iecu w  lasku Vincennes. W raz  
z F rancuzam i m an ifes tow a li tu  robotn icy  z T un isu , A lgę- 
ru  i  M aroka , M u rz y n i z A f r y k i  Zachodniej, V ie tnam czy- 
cy. H u rag an  okrzyków  i oklasków w yw o ła ły  słowa sekre­
ta rza  generalnego CGT F R A C H O N A , k tó ry  w  im ien iu  
ludz i p racy P aryża zażądał od de legacji fra n cu sk ie j w  Ge­
newie, by naw iązała rozm owy z p rzedstaw ic ie lam i HO 
S Z I M IN A  w  celu natychm iastowego w s trzym an ia  rozle­
w u k rw i w  Indochinach.

W  Londynie na w ielo tysięcznym  wiecu w  Hyde P a rku  
żądano pokoju w  A z ji,  zakazu b ron i atom owej oraz poło­
żenia kresu okupac ji W ie lk ie j B ry ta n ii przez A m e ry ­
kanów .

W e Włoszech we wszystk ich m iastach odbyły się zebra­
n ia  i m an ifestac je . W  pochodach niesiono tra n sp a re n ty  
z hasłam i, naw o łu jącym i do w a lk i przeciwko agresyw nej 
po lityce  U S A  i przeciwko uk ładow i o „a rm ii eu rop e jsk ie j” .

Tak więc, na przekór imperialistom, ludy całego świata 
dały w dniu 1 Maja ponownie potężny wyraz woli pokoju 
i przyjaznych stosunków między narodami.

W Nowej Hucie
L ~ \ GŁUSZAJĄCE wycie uwol-
^  nionej pary przenika po­

wietrze. W promieniu kilkuset 
metrów wszyscy osłaniają ręka­
mi uszy. Sprężona para wprawia 
powietrze w drganie i powoduje 
nieustanny przenikliwy huk.

Ruszył pierwszy kocioł siłowni 
— potężny dwudziestometrowej 
wysokości kolos. Przy manomet­
rze wskazującym ciśnienie, pary 
i przy wodowskazach czuwają 
nasi inżynierowie, którym towa­
rzyszy radziecki rzeczoznawca 
inż. Hacenko. Porozumiewać się 
można tylko na migi. Jeden , z 
inżynierów ruchem ręki daje sto­
jącym na dole umówione znaki. 
Chwyta je w lot inny, który czu- 
wa na samym wierzchołku kotła 
przy zaworach bezpieczeństwa. 
Jego znaki odbiera z kolei stoją 
cy na galerii robotnik, natych­
miast odnotowując coś kredą na 
czarnej tabliczce. Równie błyska­
wicznie przyjmują je obsługują­
cy kocioł robotnicy. Sygnalizacja 
funkcjonuje sprawnie, nie ma 
żadnych pomyłek.

Co chwila zapalają się i gasną 
czerwone i zielone światełka. 
Przyrządy pomiarowe informują 
o wszystkim, co się dzieje we­
wnątrz kotła. Strzałka manome­
tru wykazuje już ciśnienie 50 at 
mosfer. Wreszcie jeszcze jeden 
sygnał i powietrze przenika ogłu 
szające wycie uwolnionej pary.

Próby kotła nr 1 siłowni zapo 
czątkowały nowy rozdział w hi­
storii budowy huty im. Lenina — 
rozruch pierwszego zespołu me­
talurgicznego. Nie przypadkowo 
od tego, się zaczęło. Bo podobnie 
jak o życiu człowieka decyduje 
obieg jego krwi, tak o życiu hu­
ty decyduje siłownia. Siłownia 
jest sercem huty. Bez niej wiel­
ki piec jest martwym organiz­
mem. Aby ożył, potrzebuje po­
wietrza, olbrzymiej ilości powiet 
rza, które daje siłownia, mówiąc 
zaś ściślej — jej turbodmucha- 
wy wprowadzane w wieczny 
ruch przy pomocy pary wytwa­
rzanej przez kocioł parowy.

Po próbach rozruchowych kot­
ła nr 1 nastąpią próby turbodmu 
cha wy nr 1, a nieco później — 
turbogeneratora.

Prowadzone są bardzo inten­
sywne prace przy porządkowa­

niu i niweloWaniu terenu wokół 
głównego budynku siłowni i jej 
licznych obiektów pomocniczych. 
Wszystko-dla wielkiego pieca nr 
1. Zajrzyjmy więc choć na chwi­
lę do rejonu wielkich pieców.

ABY W TERMINIE POPŁYNĄŁ 
PIERWSZY POTOK SURÓWKI

Załoga ; i -kierownictwo- partyj­
no - gospodarcze rejonu wielkich 
pieców prowadzi generalne natar 
cie. Już tylko parę tygodni po­
zostało do oddania wielkiego pie 
ca nr 1.

Przed kilkoma tygodniami, 
opierając się na doświadcze­
niach budownictwa przemysło­
wego w Związku Radzieckim, w 
kierownictwie partyjno - gospo­
darczym huty im. Lenina doko­
nano wyboru taktyki pracy w no 
wym decydującym etapie. Polega 
ona na koncentracji załogi, akty­
wu partyjno - gospodarczego, 
kadry inżynieryjno - technicznej 
oraz potencjału maszynowego, 
transportowego i materiałowego 
na odcinkach najpilniejszych i po 
siadających decydujące znacze­
nie dla całego kombinatu.

Zastosowania tej taktyki przy­
niosło już niemałe wyniki. Zało­
ga nie tylko wykonuje swoje bie 
żące zadania, lecz. również nad­
rabia wiele opóźnień. Czyn 
Pierwszomajowy załogi Zarządu 
Budowlanego nr 2 (generalny wy 
konaw.ca w rejonie wielkich pie­
ców) przyśpiesza termin rozru­
chu wielkiego pieca nr 1. Robot 
nicy, majstrowie, technicy i inży 
nierowie tego rejonu czynią 
Wszystko, aby w terminie przewi 
dzianym uchwalą Prezydium Rzą 
du z dnia 4 maja uh. roku — 
popłynął pierwszy potok surów­
ki, aby nasza gospodarka naro­
dowa wzbogaciła się o produkcję 
wielkiego pieca huty im. Lenina,

PRZEDTEM JESZCZE 
KOKSOWNIA 

I AGLOMEROWNIA
Porównanie funkcji,, jaką w 

hucie odgrywa siłownia nie jest 
pozbawione -sensu, lecz wymaga 
pewnego uzupełnienia. Istotnie 
wielki piec nr l nie ruszy bez 
rozgrzanego powietrza, które 
dostarcza siłownia. Ale również 
jak organizmowi człowieka, tak

i potężnemu organizmowi wiel­
kiego pieca oprócz powietrza 
trzeba pożywienia —■ rudy, kok­
su ora? topników. Rudę przygo­
towuje aglomerownia (spiekalnia 
rud), a koks, jak wskazuje sama 
nazwa — koksownia. •

Rozruch koksowni został na­
znaczony w uchwale Prezydium 
Rządu na wcześniejszy okres 
aniżeli aglomerowni.

Najważniejszym i najpilniej 
szym urządzeniem w rejonie ko­
ksowni jest bateria koksownicza 
nr 1. Nad kominem baterii unosi 
się obłoczek dymu. Od paru dni 
trwa suszenie czopucha — spec­
jalnego kanału podziemnego ob­
murowanego materialem ognio­
trwałym. Czopuch łączy baterię 
koksowniczą ze stojącym opodal 
potężnym kominem. Również i 
komin musi być osuszony.

Szybko znikają zwały ziemi. 
Krajobraz rejonu koksowni przy­
pominający jeszcze do niedaw­
na pasmo górskie, przerywane 
gdzieniegdzie uskokami i dolina 
mi, przemienia się coraz bardziej 
w idealnie równą płaszczyznę.

Koksownia pięknieje w oczach.
Brygady przystępują do ostat­

nich prac wykończeniowych. Nad 
potężnymi maczugami płuczek 
powiewają czerwone proporczyki 
wart pierwszomajowych. Zaciąg­
nęło je we wszystkich krańcach 
potężnego rejonu około 100 bry­
gad. Czyn Pierwszomajowy ogar 
nąl całą kilkunastotysięczną za­
łogę huty im. Lenina, zarówno 
brygady budowlano-montażowe, 
jak i hutnicze. Jego zwycięśka 
realizacja ma szczególnie wiel- 
kip znaczenie w gorącym okresie 
rozruchu pierwszego etapu huty. 
We wszystkich rejonach, a w 
szczególności w rejonie siłowni, 
wielkich pieców, koksowni, aglo­
merowni, stalowni i walcowni 
przybliża ona termin uruchomię 
nia pierwszej produkcji najpotęż 
niejszej z polskich hut — huty 
im. Lenina.

R. DZIĘCIOŁKIEWICZ

W duchu komunistycznej skromności
. — Byl skromny, bezpośredni...

— niezmiennie przewija się 
przez karty wspomnień o najwy 
bitniejsz-ych działaczach ruchu 
robotniczego, bohaterach rewo­
lucji.

Jest taki prosty i ludzki... — 
słyszy się dziś pełną uznania i 
sympatii opinię o wielu najlep­
szych towarzyszach partyjnych, 
przodownikach pracy.

Ta komunistyczna skromność 
wiąże się nierozerwalnie z całą 
postawą dobrego partyjniaka, 
wypływa z podstawowych zasad 
nauki marksizmu—leninizmu, z 
podstawowych norm życia partyj 
nego.

Statut naszej partii nakazuje 
„walczyć z samozadowoleniem, 
samochwalstwem i upajaniem 
się sukcesami“ .

Prawdziwy komunista nigdy 
nie wynosi się ponad innych, sa- 
mokrytycznie odnosi się do wias 
nej pracy, dostrzega popełnione 
w niej biędy. Przysłuchuje się 
głosowi mas, chce i umie się od 
nich uczyć, żyje życiem załogi, 
zna jej problemy, radości i bo­
lączki. Do niego przychodzą ze 
swymi zmartwieniami i radością 
mi, przychodzą ze swymi, plana­
mi i wątpliwościami, dzielą się 
myślami i marzeniami. Jest im 
zawsze głęboko ludzki. Człowiek
— taki sam, jak oni, a jednak 
mądrzejszy, lepszy, odważniej­
szy — partyjny.

Wiemy jednak, że czasami by 
wa zupełnie inaczej. Członek 
partii odgradza się od mas n ie ­
partyjną pychą, czuje się wyższy 
ód innych. Wielu jeszcze można 
spotkać członków partii, poważ­

nie grzeszących brakiem skrom­
ności.

Oto dygnitarz, nieprześcignio- 
ny w pokrzykiwaniu na podwład 
nych — w ten sposób tuszuje 
brak autorytetu, jakiego nie zdo 
lal sobie wyrobić. Oto znów se­
kretarz chorobliwie uczulony na 
najbardziej nawet nieśmiałą kry 
tykę. Oto inny celuje w podnoszę 
niu wrzawy i zgiełku wokół 
swych wyolbrzymionych sukce­
sów — pionie jak zapałka jas­
nym ogniem samozachwytu, wpa 
da w niekłamany entuzjazm, ile­
kroć zaczyna mówić o tym, co 
zdziałał. W skrytości ducha jest 
głęboko przekonany, że już daw 
no należy mu się pomnik.

Jakie są źródła takiej posta­
wy? Zawsze te same i tak samo 
groźne — oderwanie od mas, 
krótkowzroczność polityczna.

A oderwać się od mas — to to 
samo, co dać się rozbroić. Bo 
przecież silą partii tkwi w więzi 
z masami. Partia — przywódca 
i nauczyciel mas — sama stale 
wzbogaca się ich doświadcze­
niem. Członek partii oddzielony 
od mas wyimaginowaną wyż­
szością i nieomylnością przera­
dza się w biurokratę. Bez wzglę­
du na to, czy siedzi za biurkiem 
w urzędzie, czy pracuje na 
statku. Nie ma wtedy mowy 
o prowadzeniu ma§, pobu  ̂
dzaniu ich twórczej inicja­
tywy, uogólnianiu ich doświad­
czeń. I .nie ma wtedy mowy o 
przezwyciężaniu błędów i poko­
nywaniu trudności — nic tak bo­

wiem nie obezwładnia i nie de- 
mobilizuje, jak samozadowolenie.

Wyobraźmy sobie na przykiad 
. organizację partyjną, w której 
, pracę polityczną zastępuje się ad 

ministrowaniem, organizację, w 
której lamie się demokrację wew­
nątrzpartyjną i tiumi krytykę. 
Czy można się dziwić, że dostrze 
żerny tam wiele przejawów py­
chy i nie liczenia się ze zdaniem 
ogótu?

Rzecz jasna, że skrzętnie wy­
korzystuje to wróg. Ze złośliwą 
satysfakcją powołuje się na ta­
kich właśnie chorujących na py- 
szalkowatość i chełpliwość człon 
ków partii, z obłudną życzliwoś­
cią doradza i przestrzega: lepiej 
ź takim nie zaczynać, to partyj­
niak! Za wszelką cenę usiłuje za 
truć ludzi nieufnością do partii.

Skromność, prostota — te de­
cydujące cechy dla komunisty, 
jako dla kierownika mas, pow­
stają i doskonalą się w toku pra 
cy, nauki i walki.

Tam, gdzie organizacja partyj- 
. na czuwa nad stałym podnosze­
niem poziomu, ideowego i moral­
nego swych członków, gdzie 
wszelkie decyzje zapadają kole­
gialnie, gdzie wszystkim przy­
dziela się konkretne zadania, a 
potem kontroluje ich wykonanie, 
tam znacznie łatwiej i skutecz­
niej można wychować towarzy­
szy w duchu partyjnej, skromnoś 
ci, tępić przejawy pychy i chelpli 
wości.

(„Glos Wybrzeża“ )
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Więcej troski o asortyment i jakość
Zadania postawione w bieżą­

cym roku przed rybołówstwem 
morskim przewidują znaczną po 
prawę asortymentu i jakości od­
ławianej ryby. Niesposób wvo- 
brazić sobie, by mogło to nastą­
pić bez ścisłej współpracy pra­
cowników lądu z rybakami.

Rozwijając bałtyckie połowy 
śledzia, nie zamierzamy dostar­
czać krajowi coraz większych 
ilości młodszych roczników 
tego gatunku — ryby nie 
pełnowartościowej pod wzglę­
dem smaku i wartości odżyw­
czych. Dlatego też zalecenia po­
łowowe jak i specjalny układ no 
wego cennika, zmierzają do ogra 
niczenia połowów śledzika i nie 
wymiaru pomieszanego ze szpro 
tern.

Odnosi się to głównie do ryba 
ków indywidualnych, którzy_ w 
ubiegłym roku często nastawiali 
się na połowy śledzika, gdy w 
tym samym okresie można było 
na dalszych łowiskach łowić du­
żego, pełnowartościowego śle­
dzia.

Walka o asortyment oznacza 
więc połowy ryb nie tylko wy­
soko gatunkowych, ale w ramach 
gatunku czv rasy całkowic ie  wy­
rośniętych i pełnowartościowych.

Sądząc po dotychczasowych 
wynikach, rybołówstwo ma w 
tym roku pełne możliwości prze­
kroczenia planu odłowu śledzia 
i szprota. Zależy to jednak od 
operatywnych połowów na łowis 
kach pełnomorskich.

Inaczej jest z łososiem. Spra­
wił on nam jak dotąd pewien za 
wód, niemniej, jeśli nastąpi ocie­
plenie powietrza i wody, oczeki­
wać będziemy w maju na lepsze 
wyniki. Połowy łososia maja du­
że znaczenie dla gospodarki 
narodowej i będą niewątpliwie 
miernikiem oceny pracy ryba­
ków.

Dużą rolę w walce 0 poprawę 
asortymentu spełnia rybołów­
stwo przybrzeżne. Odławia ono 
przede wszystkim węgorza 1 licz 
ne gatunki ryb słodkowodnych, 
a z morskich — śledzia i szprota 
mancowego oraz płastugi. Nie 
bez znaczenia jest również fakt, 
że dorsz łowiony haczykami jest 
rybą wysokiej jakości. Toteż no­
wy cennik ryb, jaki ukaże się w 
najbliższym czasie, przewiduje 
dalsze poszerzenie asortymentu 
ryb łowionych przez rybaków 
przybrzeżnych o makrelę bałtyc­
ką, skarpia i belonę.

Trzeba więc przypomnieć, że 
głównym czynnikiem warunku­
jącym jakość ryby . z połowów 
przybrzeżnych jest sprawna or­
ganizacja skupu, spoczywająca 
w rękach przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielni. Wszę­
dzie, gdzie to jest technicznie 
możliwe, ryba winna być odbie­
rana wprost z jednostki i nie­
zwłocznie dostarczana do zakła­
dów przetwórczych dla dalszej 
wysyłki w głąb kraju.

Zupełnie odrębne zagadnienie 
stanowi jakość dorsza. Interesu­
jące są w tym względzie wyniki 
jakie uzyskały przedsiębiorstwa 
„Korab“ i „Arka“ . Niżej podana 
tabela ilustruje procent udziału 
dorsza w klasie „A“ w skupie 
(tj. wyładunkach) i zbycie do 
kraju w I kwartale roku 1953 
i 1954.

„Korab“ 
skup zbyt

1953 1954 1953 1954 
styczeń 62,6 79,8 61,7 93,7
lu ty  57,5 94,6 56,0 87,6
marzec 62,9 92,6 70,7 87,2

„Arka“
skup zbyt

1953 1954 1953 1954 
styczeń 82,1 84,6 53,5 55,8
[u ty  80,2 75,8 CO,8 67,8
marzec 65,7 88,1 59,0 08,9

Tabela wskazuje na wyraźny 
wzrost jakości wyładowanego 
dorsza w bieżącym roku. W „Ko 
rabiu“ nastąpiła ogromna poprą 
wa w utrzymaniu wysokiej jakoś 
ci ryby. Fakt ten wart jest pod­
kreślenia, bowiem w ubiegłym 
roku w „Korabiu“ , wyladowywa 
no dorsza w bardzo niskiej klasie 
i usiłowano przy tym sugerować 
nieprawdziwą teorię o rzekomo 
łatwo psującej się „rasie dor­
sza“ .

Tabela ilustruje również pe­
wien niepokojący objaw. Miano­
wicie, że „ląd“ może zniweczyć 
osiągnięcia rybaków. W skutku 
zaś kraj nie otrzymuje ryby w 
odpowiednim stanie świeżości.

Przykład „Arki“ udowadnia, 
że w zbycie, ryba może mieć gor 
szą jakość aniżeli w skupie. Przy

czyny tego stanu są różnorodne. 
Najgłówniejsze z nich, to — nie 
pełny stan zatrudnienia, niedo­
kładne płukanie ryb, niedbałe 
patroszenie dorsza i powierzchow 
ne, niedostateczne mycie skrzyń 
oraz niska gotowość techniczna 
wózków elektrycznych, a w kon 
sekwencji trudności transportu 
wewnątrzzakładowego.

Bywa też — jak świadczy przy 
kład Darłowa, że winę za obni­
żenie jakości ryby ponosi nie 
przedsiębiorstwo połowowe, a 
PKP.

W Darłowie, w lutym, masa 
dorsza sprzedanego w klasie „A“ 
wynosiła ąż 100 proc. W marcu 
zaś, z nwodu nie pod 
przez kilka dni wagonów przez 
PKP — spadła do 77 proc.

Jakie zatem należy wyciągnąć 
wnioski z tych kilku luźno rzu­
conych przykładów?

Ażeby w roku bieżącym wy­
konać postawione przed rybołów 
stwem zadania w zakresie asor­
tymentu i jakości, należy parnię 
tać, że

•  rybołówstwo musi specjal­
nie nastawić się na połowy śle­
dzia, szprota i łososia na wszyst 
kich dostępnych łowiskach.

•  Złowiony dorsz musi być do­
starczony w najwyższej klasie, 
co można osiągnąć przez patro­
szenie go w morzu. własciv e lo­
dowanie oraz utrzymywanie ła­
downi i skrzyń we wzorowej czy 
stości.

•  Przedsiębiorstwa skupu, a 
zwłaszcza „Arka“ , muszą zlikwi 
dować swoje niedociągnięcia i u- 
zupełnić stan zatrudnienia w 
przetwórstwie, bez szkody dla 
realizacji planu produkcji filetów.

•  Dorsz nie może czekać na 
lądzie tym bardziej, że zbliża się
okres upałów. Wymaca on czvs 
tej, dokładnej przeróbki i szyb­
kiego transportu do chłodni mb 
konsumenta.

J. N.

Z pełną emocją obserwowaliś­
my w kwietniu ostamle dni po­
łowów i rzetelną pracę rybaków 
na morzu, którzy walczyli o jak 
najlepszą realizację zadań gos­
podarczych oraz podjętych przez 
siebie zobowiązań. Czołowe miej 
sce zajęła załoga „Dalmoru“ 
(141,1 proc.) i „Arka“ (122 proc.). 
Załogi rybackie przedsiębiorstw 
środkowego Wybrfceża nie zdoła­
ły jednak pokonać powstałych w 
kwietniu trudności, a w szczegół 
ności pokryć niedobory powstałe 
w połowie miesiąca na skutek 
sztormów.

Na łowiskach środkowego Wy­
brzeża obserwowaliśmy Znaczne 
obniżenie wydajności na taboro- 
dzień. Wyniki polepszyły się do­
piero w ostatnich dniach miesią­
ca. Przerzut niektórych jednostek 
środkowego Wybrzeża na łowis­
ka gdyńskie nie dał tym ku­
trom w ogólnym rozliczeniu cza­
su lepszych wyników niż na ło­
wiskach własnych. Kutry te 
wyładowywały wprawdzie w 
Gdyni, nie uzyskiwały jednak ta 
kich wyników jak załogi gdyń­
skie, a różnica czasu, 
ca z dalekiego dojścia i powrotu 
do bazy macierzystej w stosun­
ku do odległości własnych łowisk 
— wyniki te jeszcze obniżyła.

W tym świetle wydaje się, i :: 
przedsiębiorstwa środkowego 
Wybrzeża w istniejącym układzie 
wydajności w trudniejszych wa­
runkach atmosferycznych (11 dni 
sztormowych na planowanych 
4—5) nie miały takich możliwoś­
ci połowowych, jak kutry wybrze 
ża gdańskiego.

Mimo to przedsiębiorstwa te 
uzyskały asortymentowo lepsze 
niż przewidywał plan wyniki, 
odławiając większą ilość śledzia.

Znaczny wzrost temperatury 
jaki obserwujemy w ostatnich 
dniach, polepszy niewątpliwie sy

tuację na środkowym Wybrzeżu. 
Jeśli chodzi o połowy dalekomor 
skie, to stosunkowo niska tempe 
ratura wody i powietrza opóźni­
ła również na tamtych wodach 
zmiany biologiczne stada rybne­
go. W rezultacie uzyskaliśmy bar 
dzo dobre wyniki w połowach 
trałowych, odławiając jednak 
średnio ponad 70 proc. makreli 
w ogólnej masie, natomiast lu- 
gry nie uzyskiwały przewidywa­
nych wyników odłowu śledzia. 
Tym tłumaczą się stosunkowo 
słabe wyniki lugrów i lugrotraw 
lerów „Odry“ .

W kwietniowej pracy floty da­
lekomorskiej trzeba podkreślić 
wysoką mobilizację załóg trawie 
rowych. Przekraczały one w wy­
niku zobowiązań swoje plany i 
pokryły w pewnym stopniu nie­
dobory, powstałe w połowach lu- 
growych. Ostatnie meldunki po­
dają, iż tugry przeszły w tych 
dniach w okolice wysp szetlandz 
kich, gdzie pracuje również ra­
dziecka flota rybacka. W ten spo 
sób nawiązano w bieżącym roku 
praktyczną łączność z radziec­
kimi jednostkami rybackimi, co 
z jednej strony pozwoli na uzys­
kanie dalszych doświadczeń, a 
z drugiej będzie jednym z przy­
kładów braterskiej współpracy 
rybaków radzieckich i polskich.

Załoga lugra „Korab 11“ , pra­
cująca najbliżej floty radzieckiej 
uzyskała w dniu 2 maja wynik 
170 beczek śledzia. Po­
zwala to przewidywać, że rów­
nież pozostałe jednostki popra­
wią znacznie swoje wyniki w 
maju. Do wyszukania właści­
wych łowisk i zabezpieczenia peł 
nej gotowości eksploatacyjnej 
jednostek dalekomorskich, przy­
czyniła się w dużym stopniu 
działalność statku-bazy „Fryde­
ryk Chopin“ .

O środek zarybienioujy i r  To łkm icku  został o tw arty
W SOBOTĘ, D N IA  1 M AJA M IN IS T E R  ŻE G LU G I INŻ. M IE C ZY S ŁA W  

P O P IE L  W OBECNOŚCI GEN. DYW. P O ŁTU R ZYC KIEG O  i ZAPRO­
SZONYCH GOŚCI D O K O N A Ł UROCZYSTEGO O TW ARCIA OŚRODKA 
ZA R Y B IE N IO W E G O  W T O LK M IC K O .

B i u r o k r a c i  a
czy lichwa?

W Domu Rybaka w Gdyni ze­
psuł się zamek u drzwi. Kto mo­
że to naprawić — pomyślała kie 
rowniczka Domu Rybaka ob, 
Janina SIKORSKA — najlepiej 
chyba pracownicy Warsztatów 
Pogotowia Technicznego „Arki“ . 
Zatelefonowała więc do WPK.

Po niedługim czasie przybył 
pracownik warsztatów i w obec­
ności mieszkańców pokoju ob. ob. 
P lK liL IKA  i KAPŁANA wymon 
tował zamek i zaczął reperować. 
Okazało się, że nie funkcjonuje 
sprężynka. Przygiął ją, przykrę­
cił, poklepał, włożył z powrotem 
i wmontował zamek do drzwi. 
Praca ta nie trwała dłużej niż 
półtorej godziny.

W kwietniu Dom Rybaka otrzy 
mał od WPK rachunek za wyko­
nanie prac przy naprawie zamka. 
Faktura — podpisana, spraw­
dzona, zaopatrzona we wszelkie 
potrzebne podpisy i pieczątki — 
opiewa na sumę... 930,16 zł.

W treści faktury napisano: 
„Przyjście pracownika warszta­
tów do Domu Rybaka, otwarcie 
zepsutego zamka, wmontowanie 
zamka, transport do warsztatu i 
naprawa wraz z dorobieniem klu 
cza. montaż zamka — 41 godz. 
a 7,15 zł — 293,15 zł. 217,3 proc. 
koszty wydziałowe — 637,1 zf. 
Razem 930,16 zł (słownie: dzie­
więćset trzydzieści zł 16/100)“ .

Kto nie wierzy — może spraw 
dz.ić. Redakcja posiada oryginał 
tej faktury zaopatrzonej nume- 
r m 89/54.

( j )

Jasny, piętrowy dom pokryty 
dachówką. Przylega doń obszer­
na hala wylęgarni. Tu -mieszczą 
się nowoczesne aparaty wylęgowe 
Weissa dla ikry szczupaka i kar­
pia oraz kalifornijskie, przewi­
dziane do wylęgu ryb łososiowa 
tych. Pierwsze przypominają du­
że butle szklane bez dna, odwró 
cone cieńszym końcem ku do­
łowi. Jest ich tu 60 i każdy z 
nich może pomieścić 150 tysięcy 
ziarn ikry. Drugie, to skrzynecz­
ki z cynkowanej blachy z syste­
mem gęstych siatek drucianych. 
Tych jest 120. W każdej skrzyn­
ce znajdzie miejsce' 15 tysięcy 
ziarn ikry łososiowatych. W 
obydwu typach aparatów znaj­
dzie ikra idealne warunki wylę­
gowe ... odpowiednią tempera­
turę i konieczny ruch wody.

Wszystko jeszcze świeże, pach 
nie farbą. Nic dziwnego, jeszcze, 
wczoraj do godziny 24 w nocy 
pracowały tu brygady robocze 
pracowników ZBM — Gdańsk 
upa-cie walcząc ' realizację swe 
go Czynu Majowego.

Z okięn drugiego piętra, gdzie 
mieszczą się piękne jasne pokoi­
ki, w których już w najbliższych 
dniach zamieszkają pracownicy 
ośrodka, widać doskonale ca! 
rozlegle obejście.

Zapada już mrok. Z okien wy 
chodzących na północ widać sza 
chownicę połyskującą blaskiem 
oksydowanej stali -— to staw 
hodowlane ośrodka. W stawach 
tych będzie, się podchowywa'. 
narybek szczupaka, . sandac7.a, 
sieji, karpia i łososia przez okres, 
który w normalnym ich środowis 
ku jest najbardziej krytyczny w 
cyklu życiowym. Później odcho­
waną młódź przerzuci się do Za
lewu lub, jeżeli chodzi o

na Zatokę Pucką. Stawów jest 36 
o lą'cznej powierzchni lustra wo­
dy 20 ha. Cały obszar ośrodka 
liczy 63 ha.

Z okien patrzących na wschód 
widać budynki gospodarcze: kot­
łownię, maszynownię, urządze­
nia wodociągowo-kanalizacyjne 
dalej jakieś waty i stawidta. W 
odległości mniej więcej kilo­
metra błyskają pierwsze światła 
miasteczka i portu w Tołkmicku. 
Wokół dr Feliksa CHRZANA z 
MIR oraz kierownika ośrodka 
— inż. ŁOPUSKIEGO grupują 
się goście, słuchając z zaintere­

sowaniem krótkich rzeczowych 
wyjaśnień.

-  Tak więc „na pierwszy o- 
gień“ bierzemy sandacza, lina 
oraz karpia. Po planowym prze­
prowadzeniu wycieru i okresie 
wylęgu będziemy podchowywali 
narybek przedj wpuszczeniem go 
do środowiska’ normalnego byto 
wania.

— Materiał zarybieniowykarpia 
i lina będziemy hodowali w sta­
wach' aż do jesieni. W paździer­
niku odłowimy już wyrosły na­
rybek i rozprowadzimy go na 
właściwych miejscach' w Zale­
wie..

— A jak się odbije działalność 
ośrodka na produkcji tych 
wszystkich cennych gatunków 
ryb, którymi się tu będziecie zaj 
mować?

M am y już maść
ch ro n ią cą  d ło n ie

Od dłuższego czasu lekarze 
Morskiego Urzędu Zdrowia ba­
dali przebieg i skutek chorób skó 
ry na rękach rybaków i pracow­
ników przetwórstwa. Chodziła o 
receptę maści chroniącej przed 
tymi chorobami skórnymi, co 
podniosłoby znacznie higienę 
pracy w rybołówstwie i przetwór 
stwie.

W rezultacie długoletnich stu­
diów ustalono recepturę kilku 
typów maści, a skuteczność ich 
byia ostatnio badana przez pra­
cowników „Arki“ .

Wydzielono tam kilka grup, 
z których każda stosowała inną 
maść jako środek zapobie­
gawczy. Na tej podstawie można 
było określić, jaka receptura 

sieję,daje najlepsze wyniki. Doświad- .

czenia wykazały, że najbardziej 
skuteczna jest maść określona 
jako nr 2. Skóra rąk patroszarek 
które stosowały ten typ maści 
— nie pękała. Ale tylko wtedy, 
kiedy stosowano ją kilkakrotnie 
w czasie pracy, dłoni-'
cienką warstwą. Praktyka wy­
kazała, że przy takim użyciu 
maści nr 2’ bardzo szybko goiły 
się także zastarzałe ranki.

Obecnie przystąpiono do prób 
stosowania tej maści przez ry­
baków z jednostek pływających 
i robotników zatrudnionych przy 
przeładunku ryby, którzy nara­
żeni są nie tylko na szkodliwe 
działanie soli i wody, lecz rów­
nież i wiatru.

C. P.

— Już pierwszy roczny cy1’ 
pracy ośrodka według naszych 
skromnych obliczeń winien pod­
nieść za 4—5 lat pogłowie stad 
rybnych objętych naszą działał 
nością o przeszło 150 ton, w 
tym 70 ton sandacza, 15 ton l i ­
na, 30 ton karpia i 30 ton łoso­
sia oraz około 5 ton szczupaka.

-— A sieja?
— Tu trudno mówić o przyroś­

cie. Cenna ta ryba, druga co 
do wartości po łososiu jeszcze 
przed kilkunastu laty występo­
wała w dość dużych ilościach w 
Zatoce Puckiej, a obecnie jest 
w stadium prawie zupełnego za­
niku. Będziemy więc starali się 
usilnie regenerować jej stado 
drogą zarybienia, ale tonaż przy 
rostu trudno jeszcze określić. W 
każdym razie d o  przeprowadze­
niu w  ciągu dwu ostatnich lat 
akcji zarybienia sieją Zatoki Puc 
kiej wnioskujemy, że istnieją 
tam obecnie pełne możliwości 
rozwoju stada, zarówno pod 
względem bazy pokarmowej, jak 
i innych czynników środowisko­
wych. A systematyczne zarybia­
nie da na pewno rezultaty poło­
wowe.

Od dnia 3 maja* ośrodek rozpo 
czyria już swą działalność.

Zapada sztormowa noc nad 
Zalewem. Sprzed ośrodka wyru­
sza długi wąż samochodów. Goś 
cie rozjeżdżają, się do Elbląga, 
Gdańska J  Gdyni, ale każdy z 
nich jest bogatszy, niż tu przy­
był. Bogatszy w świadomość, że 
nasza gospodarka rybna szybko 
się rozwija.

Igr.
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po łowiskach
Morza Północnego

Na łow iskach Morza Północnego, wcześniej ni z la t poprzednich, rozpoczęły 
się po łow y śledzia i m akre li. W ielka ekspedycja ze s ta tk iem  bazą s/s „F ry d e ­
ryk  C hop in“  osiąga ju ż  pierwsze sukcesy.

W zw iązku  z tym  w  swych wędrówkach po łow iskach przeniesiem y się obec­
nie na M orze Północne, p ragnąc pomóc pracu jącym  tam  flo ty llo m  traw le rów  
i łu g ró w  k ró tk im i in fo rm a c ja m i z loc ji rybackie j, któ re  w in n y  być znane za ło ­
gom  naszych jednostek.

Szczególnie chodzi nam  o za łog i ku tró w  24-metrowych, które w na jb liższym  
czasie m ają w yjść rów nież na Morze Północne a nie posiadają  jeszcze d sta­
tecznego dośw iadczenia w  połowach dalekom orskich.

Pod względem, rybackim Mo­
rze Północne można podzielić na 
następujące charakterystyczne 
rejony:

I. Łowisk Wschodnich. 2, 
Niecki Fladen. 3. — Łowisk Przy 
brzeżnych,

Taka rejonizacja łowisk Morza 
Północnego związana jest z ich 
położeniem geograficznym oraz 
z topografią dna. Obydwa te 
czynniki decydująco wpływają na 
lokalizację połowową poszczcgól 
nych gatunków ryb użytkowych 
¡.ich połowy na przestrzeni roku.

W marcu rozpoczynają się 
pierwsze połowy lugrowe na śle 
dzia w północnym rejonie Niecki 
Fladen oraz w rejonie wschod- 

.. nim. W kwietniu i maju można 
już. p/zeprowadzać tu pierwsze 
słabe połowy śledzia. Równocześ 
nie odławia §i'ę,w. tych rejonach 
duże .ilości, makreli włokiem.

Idąc. od-północy napotykamy w 
rejonie Wschodnim następujące 
wydajne łowiska:

Viking Bank.
Pod tą nazwą rozumiemy 

zwykłe, obszary . położone na pół 
noc od równoleżnika 60° N, le­
żące wokół mielizny noszącej tę 
sarną nazwę. Głębokość w  części 
środkowej łowiska, którą stano­
wi płytka ławica, są niewielkie; 
wahają się około 75 tn. Obszary 
znajdujące się poza ławicą mają 
głębokości większe, wahające się 
w granicach 80-—120 m.

: Dno w-środkowej części ławi­
cy Viking Bank stanowią twarde 
gruboziarniste piaski, które prze 
chodzą poniżej izobaty 100 m w 
piaski białe i pstré. Obszar żwi- . 
rów i kamieni znajduje się w po 
łudniowo.-.wschodniej części, ła­
wicy Viking Bank, pomiędzy izo 
batami 70—92 rn.

Również da głębszych stokach 
łowiska, w kierunku południo­
wo-wschodnim, ciągnie się duże 
pole kamieni na głębokości od 
100. -̂126 ni. Także ku północy 
ciągną się w większej odległości 
od łowiska obszary kamieni i 
„ostrych grurjtów“ . Na łowisku 
bądź na samej ławicy północnej 
jej części, poławia się włokiem 
trałując równolegle do izobat,

bądź na południe od izobaty 100 
tn w pobliżu krawędzi obszaru 
kamieni.

Tratując \v kierunku południo­
wo-zachodnim od łowiska Viking 
B.ank, przechodzimy na drugie 
łowisko:

Old Viking Bank.
Trzon łowiska stanowi mała 

ławica o głębokości mniejszej niż 
100 m. Stoki, tej ławicy łagodnie 
opadają" w.e wszystkich kierun­
kach do głębokości 110—120 m. 
Dno pokrywają kamienie i żwir, 
które zalegają cały 'obszar ło­
wiska w protńeiniu 6 Mm, licząc 
od środka ławicy. Dopiero w kie 
runku południowo-wschodnim na 
głębokości od 117 m i większej, 
ciągną się piaski i drobne żwiry 
zezwalające na bezpieczne trato 
wanie włokiem.

W kierunku północno-zachod­
nim od łowiska Old Viking Bank 
leży łowisko:

Bressay East Ground.
Łowisko to tworzy niecka o 

stokach łagodnie wypłyeających 
się. Leży ona na głębokości 130 
do 154 rn, pomiędzy dwoma ob­
szarami kamienistymi, gdzie głę 
bokości wahają się od 100—i30 
m. Obszary ..kamieni ciągną się 
na północ i południe od łowiska. 
Dno głębszych partii łowiska 
tworzą piaszczyste muły oraz 
drobne piaski. Na łowisku można 
bezpiecznie trałować na kursach 
E—W pomiędzy obszarami ka­
mienistymi.

W kierunku północno-zachod­
nim dno łowiska łagodnie opada 
do głębokości 170 m. Cały ten 
rejon nadaje się do bezpiecznego 
trałowania włokiem.

Nap ołudniowy zachód, od ło­
wiska Bressay East Ground znaj 
duje się wdajrie łowisko znane 
z okresowo występujących tutaj 
ławic śledzia, makreli i ryb dor­
szowych. W kierunku północno 
zachodnim od łowiska Old V i­
king Bank leży łowisko:

Bressay Ground.
Głębokości na łowisku wahają 

się około 120 rn. Dno zalegają w 
północno-wschodniej części mięk 
kie, szare muły oraz drobne 
pstre piaski. Natomiast w rejo-

nąch zachodnich i. południowych 
rozciągają się dwa niewielkie 
kamieniska., .Trałowanie na ło­
wisku ze względu na czyste 
dno jest zupełnie bezpieczne pra 
wie we wszystkich kierunkach.

Nieco na południe od łowiska 
Bressay Ground leży płytkie ło­
wisko:

Forty Mile Ground.
Główny trzon łowiska zawarły 

jest w granicach izobaty 100 m. 
Od płytszego (82 m) obszaru 
środkowego łowiska dno spada 
dość stromo we wszystkich kie­
runkach do głębokości 145 m. 
Dno łowiska zalegają piaski, 
żwiry oraz trzy obszary kamie­
ni, z czego dwa z nich znajdują 
się w obrębie" najpłytszych rejo- 
ndw środkowych łowiska.

Trałować na łowisku najbez­
pieczniej wzdłuż zachodniego sto 
ku w okolicy izobaty 100 m na 
kursach NW—SE. Natomiast po­
łów włokiem na płytkim terenie 
łowiska ze względu na wspo­
mniane kamieniska, może przy­
nieść straty we włokach.

A. K.

W tegorocznym wiosennym sezonie pławnicowym poło- 
wów śledzia na Morzu Północnym weźmie po raz pierw­
szy udział obok ługrów' i  lugrotrawlerów również zespół 
24-metrowych superkutrów „A rk i” . Pięć jednostek typu 
SKS przystosowano do połowów pławnicami. Każdy z kut­
rów będzie wystawiał na łowisku pławnice w zestawach 
liczących około 40 siatek. Jest to eksperyment, od którego 
zależy, w jaki sposób flotylla „A rk i" będzie eksploatowała 
w przyszłości łowiska dalekomorskie.

Gotowy technicznie i eksploatacyjnie zespól (kierowany 
przez doświadczonego szypra Lecha JAKUBOW SKIEGO), 
wyruszy na łowiska Morza Północnego natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości z s!s „Fryderyk Chopin” o wzro­
ście loydajności połowów pławnicowych.

Na zdjęciu —  jeden z przygotowanych na Morze Pół­
nocne superkutrów „A rk i” .

Jakość ryby zależy od czystości ładowni i opakowań
W  walce o jakość ry b y  do­

starczanej przez rybaków , n ie­
zm ie rn ie  ważną ro lę odgryw a 
h ig iena  na sta tku , śc iś le j mó­
w iąc —1 h ig iena  ładow ni oraz 
opakowań (skrzynek, beczek 
czy innych  po jem n ików ). Do­
tychczas jednak w  naszym r y ­
bo łówstw ie m orsk im  zagadnie­
nie h ig ie n y  nie  zostało na leży­
cie rozw iązane. Ciągłe jeszcze 
stosuje się w  te j dziedzinie 
pó łśrodki. Co praw da każdy 
k u te r czy tra w le r  podczas po­
by tu  na stoczni z okaz ji prze­
g lądu technicznego lub  okreso­
wych rem ontów , podlega obo­
w iązkow ym  zabiegom h ig ien icz­
nym , podczas k tó rych  je s t do­
k ładn ie  szorowany, często ta k ­
że m alow any w ew ną trz  i fu m i-  
gowany, celem odszczurzenia i 
w y tęp ien ia  insektów . N ie  ma 
jednak dotąd ścisłej reg u ły  
p rzew idu jące j systematyczne 
odkażanie ładow n i i opakowań 
środkam i bakte riobó jczym i pod 
czas posto jów  m iędzyrejsowych. 
Zarów no w  przedsiębiorstwach 
połowów ba łtyck ich , ja k  i da­
lekom orskich rozw iązyw an ie te ­

go zagadnienia sprowadza się 
do h ig ie ny  pozornej. Ładownie 
s ta tków  są m yte po każdym  
re js ie , a opakowania szorowa­
ne gorącą wodą z dodatkiem  
sody i dokładnie spłukiwane. 
Czystość ładow ni i  opakowań 
je s t coraz bardzie j przestrze­
gana, ale nie je s t to jeszcze 
byn a jm n ie j wszystko, co należy 
rob ić, by spełnić podstawowe 
w ym agan ia  h ig ieny. W iadomo 
bowiem, że naw et bardzo do­
k ładne m ycie n ie  je s t w stanie 
w łaśc iw ie  w y ja ło w ić  ścian ła ­
downi, skrzynek lub  beczek z 
f lo r y  b a k te ry jn e j. U  nas, n ie­
s te ty , ciągle jeszcze u trzym u je  
się czystość dla oka ludzkiego, 
lecz nie dla m ikroskopu, a prze 
cięż wiadom o, że ty lk o  w y ja ło ­
wione od b a k te r ii ładow nie i  o- 
pakow ania można uznać jako  
higieniczne. T ak ie  dopiero zro­
zum ienie h ig ie ny  w  ca łym  r y ­
bo łów stw ie może w yraźń ie  w p ły  
nąć na podniesienie k lasy  w y ­
ładow yw ane j przez flo tę  rybac­
ką m asy rybn e j. M etody dezyn 
fe k c ji są różne. N ajczęście j od­
każa się ładow nie s ta tków  i

Now oczesna  techn ika  t ra ło w a n ia

O  p o m ia r ó w  elfa p o śM ia tcg u  ś ru fo ą g
Pierwszy zaciąg trawlera po 

przybyciu na łowisko jest zacią­
giem próbnym. Rezultat osiąg­
nięty jest podstawą do decyzji 
kapitana, czy kontynuować po­
łowy na tym łowisku, czy szukać 
nowego — wydajniejszego. Te­
go rodzaju próby w dobie obec­
nej nie odbywają się już całko­
wicie „na ślepo“ . Dzięki wyposa 
żeniu trawlerów w instrumenty 
pomiarowe, dzięki zespołowej or 
ganizacji wypraw i służbie infor 
macyjnej, kapitan jest dość dob­
rze zorientowany w aktualnej 
wydajności łowiska, na które zo­
stał skierowany. Mimo to jednak 
rezultat z pierwszego zaciągu 
wpływa ostatecznie na jego de­
cyzję o doborze miejsca połowu.

Oczywiście, że kilkugodzinny 
zaciąg próbny bez rezultatu jest 
stratą cennego czasu. Podobnie 
trałowania w czasie, w którym 
łowność włoka spada wskutek 
wypełnienia się rybami poza pew 
ną granicę, jest również marno­
trawstwem czasu, nie mówiąc już
0 trałowaniu siecią uszkodzoną, 
co nie od razu i nić zawsze daje 
się zauważyć na statku. Uszko­
dzenie lub zniszczenie sieci spo­
wodowane jej przeciążeniem
1 wynikłe z tego powodu przesto 
je, są również niepowetowaną 
stratą czasu na łowisku.

Dla najlepszego wykorzysta­
nia czasu połowów przeprowa-

dzono badania, celem wynalezie 
nia takich instrumentów, które 
by w każdej chwili meldowały 
kapitanowi o stanie sieci i sto­
pniu jej napełnienia, a tym sa­
mym dawały mu podstawę do za 
planowania dnia pracy na łowis 
ku i uchroniły go od awarii 
sieci.

W badaniach tych zastosowa­
no między innymi metodę pomia 
ru poślizgu śruby napędowej 
trawlera.

Poślizgiem śruby nazywamy 
różnicę długości drogi, jaką teo­
retycznie śruba ta przebyłaby 
obracając się npćw ośrodku twar 
dym (korkociąg), a.jaką przeby­
wa w rzeczywistości obracając 
się w wodzie. W praktyce można 
określać , poślizg śruby okrętowej 
przez mierzenie dwóch zmien­
nych: szybkość statku i obrotów 
śruby. Ze wzrostem oporu sieci 
w miarę wypełniania jej ryba­
mi, szybkość statku maleje, a po 

;slizg śruby wzrasta. Wielką ilo­
ścią pomiarów ustalono, że sieć 
i zestaw trałowy (orczyki, sło- 
miaki, rozpormce itd.) ustalają 
się na dnie dopiero pod obciąże­
niem około 1500 kg ryb we wło­
ku, wskutek przesunięcia się pun 
ktu ciężkości oporu na koniec wio 
ka. Następnie stwierdzono, że po 
ślizg wzrasta proporcjonalnie-do 
napełnienia się sieci do ok.

10.000 kg, po czym spada dość 
szybko mimo, że nadal przyby­
wa ryb w sieci.

Zjawisko to spowodowane jest 
„Zamykaniem“ się rozpornic pod 
wpływem wzrostu naprężenia w 
zestawie trałowym. Przez z mniej 
szenie się wskutek tego kąta na­
tarcia rozpornic zmniejsza się ich 
opór, który stanowi przeszło 30 
proc. całego, oporu włoka puste- 
go.Zmniejszenie się oporu rozpor 
nic w tych warunkach jest więk­
sze od wzrostu oporu spowodowa 
nego zwiększającą się masą ryb 
powyżej granicy. 10.000 kg. Wsku 
tek tego ogólny opór włoka. ma- 
\ieje, szybkość ętatku wzrasta, a 
poślizg — oczywiście przy nie- 
kfmienianych obrotach śruby -  
Maleje. Moment ten można zaob­
serwować z pokładu, po zacho­
waniu się lin trałowych, których 
początkowy kąt rozwarcia male­
je," aż „zamkną" się one po 
najlepszym wypełnieniu się sieci.

Zasada pomiaru poślizgu da­
wała dobre wyniki, o ile w czasie 
połowu moc maszyny napędowej 
trawlera była niezmienna, a zmie 
niała się jedynie szybkość stat­
ku i ilość obrotów śruby. Mimo 
.niewątpliwych korzyści praktycz 
nych z urządzeń zbudowanych w 
oparciu o tą metodę, nie można 
było ich wykorzystać powszech­

nie. Główną przyczyną tego była 
niejednakowa reakcja różnych 
rodzajów śrub okrętowych na u- 
ciąg. Poza tym urządzenia te wy 
magały ciągłej obserwacji w cza 
sie trałowania, jeśli się chciało 
uniknąć pomyłek i dwuznacznoś 
ci. Było to oczywiście zbyt ucią­
żliwe dla kapitana, którego uwa 
ga w czasie połowu nie może się 
skupiać w jednym tylko kierun­
ku. Stąd naturlną skłonnością 
kapitanów było posługiwanie się 
tymi urządzeniami niemal wy­
łącznie ¡w przypadku najwięk­
szych obciążeń sieci w celu uchro 
nienia jej od awarii.

Zanik śledzia na łow iskach  
szetlandzkich

W edług „T h e  F ish in g  N ew s" w 1953 

r. na łow iskach  szetlandzkich  śledź 

p o ja w ił się w bardzo m ałych ilo ś ­

ciach. Badania naukowe s tw ie rd z iły  

zm iany w skiadzie  p lank tonu  tych 

wód., N astąp ił tu  bow iem  zan ik  g a tun ­

ków  stanow iących pożyw ienie  śledzia; 

zaobserwowano zaś poważne ilośc i 

okrzem ek, k tó rych  śledź un ika . Z m ia ­

ny w sk ładz ie  p lank tonu  zosta ły  spo­

wodowane przez zakłócenie re g u la r­

ności p rądów  m orskich.

opakowania specja lnym  płynem  
bakteriobójczym , nie w p ływ a ­
jącym  na zm ianę smaku mięsa 
rybnego (np. S uitab le  fo r  
F is h in g ). Ca ły zabieg dezyn­
fe k c ji je s t p ro s ty  i ła tw y  do 
przeprowadzenia. N ie  zabiera 
też w iele czasu. W ym aga bo­
wiem  ty lk o  na leżyte j , ilości 
środka odkażającego i zw yk łe ­
go rozpylacza, k tó rym  op rys­
ku je  się dokładnie przedm ioty 
odkażane.

W ydaje  się, iż  słuszne było 
by powzięcie w  te j spraw ie kon 
kro tnych  decyzji przez pion eks 
p loa ta cy jny  oraz a d m in is tra ­
cy jno -finansow y CZRM . O pra­
cowanie dokładnych przepisów 
i  norm  w  tym  zakresie, ta k  co 
do m etody odkażania ładow n i i 
opakowań, ja k  i środka s łu ż ą ­
cego do tego celu.

Dotąd jedyn ie  „D a lm o r1' 
przeprowadza na swych s ta t­
kach coś w  rodza ju  dezynfek­
c ji.  Po każdym  re js ie , poza 
mycieta ładow n i, sp rysku je  się 
ją  rów nież za pomocą rozpy la ­
cza roztw orem  nadm anganianu 
potasu o n ieusta lonym  zresztą 
ściśle stopniu stężenia. Taką 
jednak dezynfekcję można uz­
nać ty lk o  za półśrodek, k tó re ­
go zresztą do odkażania opako­
w ań w  ogóle się nie stosuje.

N as i naukow cy pow inn i oprą 
cować m etody dezyfekc ji, wska 
zać na jsku teczn ie jszy środek 
bakteriobó jczy (n ie  w p ływ a ją cy  
na zmianę sm aku mięsa ry b y )  
oraz us ta lić  technikę odkaża­
n ia  i  no rm y zużycia środka na 
określoną pow ierzchnię odka­
żaną. Z kole i C ZR M  pow in ien 
wydać odpowiednie zarządzenie 
przedsiębiorstwom  połowowym 
i zapewnić na leżytą  kon tro lę  
jego stosowania w  praktyce .

U)

NOWY M U R M A Ń S K I W ŁO K 
Ś l e d z i o w y

Styczn iow y num er „R yb n o je  Cho- 
z ia js tw o "  p rzedstaw ia ’•nowy ty p -w lo ­
ką śledziowego os ta tn io  opracowanego 
i w ypróbowanego przez naukow ców  i 
p racow n ików  M urm ańsk ie j Bazy Eks­
perym enta lne j. O pisany w ło k  ma 46 
m d ługości, p o ,^ n ji  górnej i dzięki sil 
nemu uspraw nien iu  (la taw cam i i p ływ a  
kam i osiąga duże rozw arc ie  pionowe. 
N ow y typ  w ło kó w  zapewni w 1954 r, 
dw ukro tne  zw iększenie o d łow ów  w 
stosunku do roku 1950.

U LE P S ZE N IA  W  N IEW O DAC H  
STAW NYCH

Tenże num er „R ybn o je  C hozia js t- 
w o “  op isu je  now e typy m orskich n ie ­
wodów ustaw ianych, specja ln ie  odpor 
nych na dz ia łan ie  prądów  i sztorm ów. 
Nowością jes t us taw ian ie  p u ła p k i na 
palach i ko tw icach, a skrzyd ła  »na bo­
jach  i kotw icach. N ow y typ niewodu 
sztorm oodpornego można ustaw iać na 
głębokości do 13 m.



R Y B A K  M O R S K I  N r 18 (83) S tr. 5K o m i s j e  ł ą c z n o ś c i
w przedsiębiorstw ach ryback ich

Od niespełna dwóch lat przy 
przedsiębiorstwach państwowycn 
i większych spółdzielniach ry­
backich działają, względnie no- 
winny działać specjalne komisje 
łączności ze wsią.

Wytyczne IX Plenum oraz II 
Zjazd Pariii silnie akcentowały 
konieczność ożywienia pracy na 
tym odcinku i wskazały na­
wet przykłady oraz sposoby 
stałego zacieśniania więzi mia­
sta ze wsią. Dyskusja przed- 
zjazdowa w rybołówstwie mor 
skitn wysunęła wiele konkret­
nych wniosków zmierzających 
do uaktywnienia istniejących i po 
wołania nowych ekip łączności, 
stawiając jednocześnie nowe 
przed nimi zadania.

Nasze obserwacje poczynione 
w kilku przedsiębiorstwach rybac 
kich wschodniego Wybrzeża 
świadczą, że nie wszędzie dobrze 
rozwija się współpraca ze wsią.

Najaktywniej pracuje dotych­
czas komisja łączności przy PPD 
„Dalmor“ , która objęła stałą 
opieką dwie gromady wiejskie,—■ 
Linię i Niepoczołowice, w powie 
cie wejherowskim. W roku bie­
żącym ekipy dalmorowskie już 
sześć razy odwiedziły owe gro­
mady, niosąc im pomoc fachową 
oraz ożywiając życie kulturalne. 
W akcjach tych wyróżnili się: bry 
gadzista WPT - -  Stefan t AK, 
Władysław WOJTANOWSKI 
oraz przewodniczący ZMP — 
Wacław LASINSKŁ Godną pod­
kreślenia pracą ekipy jest re­
mont traktora GOM w Linii, któ 
ry z braku części zapasowych 
stał przez rok , nieczynny. Po­
nadto na uwagę zasługuje stała 
akcja zaopatrywania podopiecz­
nych gromad w czasopisma oraz 
wyświetlanie filmów oświato­
wych i rozrywkowych dla chło­
pów i ich rodzin. Agitatorzy ko­
misji pomogli w zorganizowaniu 
kól ZMP w „swoich“ groma­
dach oraz rozbudzili zaintereso­
wanie sportem, doprowadzając 
dó zorganizowania koła sporto­
wego. Współpraca pomiędzy dal 
morowcami a chłopami z Linii i 
Niepoczołowic rozwija się coraz 
lepiej

Komisja łączności przy PPiUR 
„Arka“ w Gdyni opiekuje się 
wsią Gnieżdżewo koło Pucka, 
i może się już również poszczy­
cić pewnymi osiągnięciami. Przy 
komisji działają trzy ekipy: re­

montowa, artystyczna i agitato­
rów. Pierwsza wyremontowała 
przed akcją siewną dwa siewni- 
ki, a artystyczna dała kilka wy­
stępów. Ostatnio organizuje się 
czwartą ekipę — sportową, któ­
rej zadaniem będzie rozbudzenie 
w gromadzie zainteresowania 
sportem. W Gnieżdżewie jest to 
bowiem dziedzina zupełnie za-, 
niedbana.

Żle jest jednak, jeśli komisje 
łączności > przy przedsiębiorst­
wach działają nieplanowo i bez 
wzajemnego porozumienia. Przy 
kładem tego jest niezrozumiała 
konkurencja dwóch komisji na 
terenie tej samej gromady. Cho­
dzi tu o ekipy łączności „A rk i“ i 
Spółdzielni .,Grvt“  we Wfadysła 
wowie, które objęły swą akcją 
Gnieżdżewo. A przecież można 
było się porozumieć i działać na 
dwóch różnych terenach

Są też przedsiębiorstwa, któ­
rych aktyw pracowniczy dotych­
czas nie zrozumiał należycie ko­

nieczności stałego zacieśniania 
łączności miasta ze wsią. Takim 
przedsiębiorstwem jest np. „Jed­
ność Rybacka“ w Gdyni. W spól 
dzielni tej, ekipy łączności są 
ciągle „w organizacji“ . Nie ma 
komisji, która opracowałaby pla 
ny działalności. Współpraca ze 
wsią ma tu charakter doraźny, 
nie przemyślany i związany ra­
czej z samorzutnymi, indywidual 
nymi lub zespołowymi zobowią­
zaniami. Czas upływa a „Jed­
ność“ stale projektuje, organizu­
je, planuje współpracę ze wsią, 
czynów jednak nie widać.

Przytoczone przykłady nie 
świadczą, że sprawa łączności 
miasta ze wsią w „Daimorze“ i 
„Arce“ znalazła już pełne zrozu 
mienie. Osiągnięcia jednak, któ­
re ekipy pracownicze obydwu 
przedsiębiorstw mają na swoim 
koncie dowodzą, że sprawa ta 
nie jest tam zaniedbywana, lecz 
przeciwnie — rozwija się we 
właściwym kierunku. (jp)

W ęd zarn ia  w  Kołobrzegu
rozpoczęło produkcję

Na dzień 1 kwietnia br. piano 
wano uruchomić iw Kołobrzegu 
jedną z największych wędzarń. 
Termin otwarcia wędzarni przy­
spieszono jednak o cały miesiąc. 
Mimo trudności w uzyskaniu dru 
tów do nawlekania ryby, perga­
minu i deszczulek do jej pako­
wania oraz niezbędnego do wę­
dzenia drzewa, jeszcze w trakcie 
remontu zakładu rozpoczęto pro­
dukcję. Dziewięćdziesiąt proc. 
produkcji w klasie „A“ wędruje 
codziennie w głąb kraju, resztę 
odbiera Kołobrzeg i wojewódz­
two koszalińskie.

Z każdym dniem powiększa 
się załoga wędzarni oraz wzra­
sta ilość wędzonej ryby. Spośród 
pracujących tu ludzi zasługują 
na pochwalę i wyróżnienie wę- 
dzarze: Tadeusz KOBYLIŃSKI 
i Andrzej SKASKA, wykonujący 
średnio ¡40 proc, normy. Patro- 
szarki Maria GAWROŃSKA, Ce 
cylia DZIĘCIOŁ i Zuzanna MA-‘ 
DEJSKA oraz nawlekarki Sabi­
na MACKIEWICZ, Anna PIO­
TROWSKA, Stanisława TOŁ- 
CZYK, Jadwiga BOGUM1AK, 
Irena SOSNOWSKA i Maria

MIROSZ, uzyskują przeciętnie 
150 proc. normy. Nie gorzej pra­
cują pakowaczki Zofia MATLEW 
SKA i Janina WYGLĘDOWSKA 
oraz odpowiedzialny za przygo­
towanie drzewa do pieców wę- 
-dzarniczych — Czesław PIET­
RZAK.

Dla uczczenia święta klasy ro­
botniczej — 1 Maja, kierownict­
wo postanowiło uruchomić jesz­
cze jedną, mniejszą wędzarnię, 
która powiększy dotychczasową 
produkcję o 50 proc. W bieżącym 
kwartale planuje się również 
przystąpienie do produkcji kon­
serw rybnych.

Załogi kołobrzeskich wędzarni 
wcielają w czyn slo,wa wicemi­
nistra żeglugi cow. STOLARKA, 
który na plenum Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Kołobrzegu 
powiedział:

„Ambicją naszą powinno być 
uczynienie wszystkiego, aby Ko­
łobrzeg i Koszalin miały jak naj 
prędzej własną rybę morską we 
wszelkiej możliwej postaci“ .

Stefan KOŁAKOWSKI 
Korespondent

—̂ Drëchu, pomëslë le sobie 
tak w głowie: ju dzewięc lat 
przeszło od kuńca wojnę. Dze­
więc lat. Je to szmat czasu, ale 
z drëgiéj stronę to brać, tedë 
widzisz, że w żecym je to mało. 
Przóde nikt bë nie uwierzył, że 
w tym czasu be sę dało tëli zro­
bić. Mësmë, brace, przepięłe so­
bie skrzydła i nekóme wprzódk, 
że nieróz aż sę głowa kręci! — 
prawił Anton a drëch slëchôl i 
zdrzôl przez okno. W porce sto- 
jałe kntrë jeden przë drëgim. 
Nie wëszlë w morze, bo bela 
niedzela. Z okna widzele też ha­
le i budynki „Dalmore“ , „Arki“ , 
za portem morze, ktërno tego 
dnia belo spokojne, jak jezoro 
w lasach.

Anton zazdrzół sobie do drë- 
cha rëbôka. Mieszkół on w Gdy­
ni, krótko parte. Jego białka czë- 
tała ksążkę a dwoje dzeci bawiło 
sę w drëgiéj izbie. Przez odem- 
kłć okno czëc beło cepły wiaterk. 
Wszędze robiło sę zelono.
1 — Tak to wëzdrzi na świece, 

jakbë od kuńca wojnę ucekło ju 
pórędzesąt lat a nié dzewięc — 
gôdôt dalej Anton.

Drëch rëbôk poprawił sę na 
stołku i rzekł:

— Prôwda je. Krój nasz żeje 
sobie znowu raźno. Lëdzëska 
mają robotë dose, choba jesz le 
mieszkaniów bë sę więcej przë- 
dało... Z tym idze jesz dręgo — 
tu zakłopotół sę rëbôk i wezdrzół 
na Antóna.

Po dzewięc

lotach
Ten gôdôt tak:
— „W jednym dniu Kraków 

nie był zbudowóny“ , gôdô mój 
przëjacel, co je rëbôkiem w „Dal 
morze“ i wiesz dobrze, jak u nas 
po tej przeklętej wojnie beło z 
mieszkaniamë, Gruzë, drëchu, 
gruzë, i jesz rôz gruzë! Na ten 
przyklôd Angielczôcë rzeklë, że 
z Warszawą je kuńc, że nigdë 
w żecym jéj nie postawimë na 
nogi. A dzisë na pewno sę w gio 
wje drapią, klej widzą, jak na­
sza kochano Warszawa wërosla, 
że aż sę ocze lëdzom śmieją. A 
noczekôj le jesz trochę, wnet Pa­
łac Kulturę będze wekończony.

— Co tu zresztą daleko szëkac
— prawił daléj — wldzelësmë, 
jak ledze wesoło szlë w tym 1 
Maju. Nie dziw, bo widzą, że co 
rôz idze lepiej. Tëc w pięć mie- 
sącach móme ju dregą obniżkę! 
Mnie sę drëchu wëdôwô, że słuń 
ce z dnia na dzeń jaśniej świeci!

Znowu sę zamëslëlë. Tym ra­
zem o tym, co ich nôjbardziéj ob 
chodzëio — o rëbactwie. Drëch 
gôdôl :

- — Widzec je, chocbë w naszej 
Gdyni, żesme w rëbactwie też 
uroslë „na sto metrów“ ...

— Nić le w Gdyni — przer­
wo! Anton — ale jó jem chodził 
dotëchczôs dwa lata po naszëch 
rëbackiech portach i wsach. Po­
wiem cebie le jedno, że to sę 
nóm nikomu nie śniło. Wez na

ten przyklôd Hél, czë Wielką 
Wieś. Przed tym bëië to zapadłe 
dzurë a dziś dnia w Helu je je­
dna z nójwiększech halów, kut­
rów jeden przë drëgim a o Wiôl 
ką Wieś, to sę wcale nie gôdô, 
bo bë nas mógł ktoś za porę lat 
wësmiôc..;

— Jakto?

—■ Ko tak jak tëeh Angielczô- 
ków z tą naszą Warszawą. Jó 
meslę o tym budowanim. Tëc z 
Wiôlkiéj Wsi zrobi sę wnet mia­
sto Władysławowo i temu nie 
chcę prorokować, bo jem pewny 
żebem za mało rzekł. Tego më 
sobie nić móżeme wëobrazëc, 
jak tam sę. będze chutko budo­
wało.

-— A czemu?
— Temu, żesme uroslë w cza­

sach, klej w pórędzesąt latach 
nie szło zbudować tego, co dziś 
dnia w jednym lub dwóch. Taki 
rozpęd móme w budowanim. A 
to wszëstko sę stało i dalej dze- 
je w dzewięc latach po strasznej 
dló naszego kraju wojnie z hitle 
rówcame.

Drëch rëbôk przëswiôdczôt i 
białka tćż wmieszała sę do gód- 
ki. Gôdalë jesz długo o tym, że 
białkom i dzecom je wiele lepiej, 
że je szkolów tëli, wiele sobie 
le kto żeczy, są przedszkola i 
wiele, wiele różnech rzeczy, eo 
żecć robią lżejsze.

— Tak, tak budëjemë le dze­
więc lat i nié móżeme swojego 
kraju nieróz poznać. To są czasë, 
co lecą na skrzydłach! — smiół 
śę Anton tak serdeczno, że aż 
dzótki sę też rozsmialë.

STASZKÓW JAN

r

Artur MUZA jest szyprem 
kutra ,,Gdy 141". Do 28 kwiet 
nia wykonał wraz ze swoją 
załogą roczny plan połowów. 
Ob. Muza otacza swą jednost 
kę troskliwą opieką, dba ó ja 
kość i klasę dostarczanej ry­
by. Jest dumny ze swego 
osiągnięcia.

Na zdjęciu Artur Muza z 
żoną i wnuczkiem.

fg w
Jadwiga STUBÓWNA, pa- 

troszarka z brygady ob. BART 
NICKIEJ jest przodownicą 
pracy, wykonuje przeciętnie 
291 proc. normy. Stubówna 
stara się, by koleżanki nie 
wyprzedziły jej w pracy.

V .

Brygodzistka jileciarni, ob. 
Stanisława ARENDT jest wzo 
rową pracownicą „Arki". Peł­
ni funkcję członka egzekuty­
wy oddziałowej organizacji 
partyjnej i zastępuje przewód 
niczącego rady oddziałowej.

Tow. Arendt potrafi dobrze 
pracować, przez co zyskała 
sobie zaufanie swych koleża­
nek. Służy zawsze pomocą, 
fachowymi poradami i dlate­
go brygada jej wykonuje 209 
proc. normy.

Tow. Arendt cieszy się do­
brą opinią wśród wszystkich 
pracowników „Arki".

Załoga „Śpi 13“ uratowała życie kolegom
W dniu 21 kwittnia br. pogo­

da nie była dobra, ale jednostki 
motorowe naszej spółdzielni wy­
płynęły na połów. W nocy wiatr

Zapom niani kuter łososiowy
Dwa la ta  tem u do G dyńskie j Stocz 

n i Rem ontowej oddano ku te r łososio ­
w y  „G d y  176“  celem przeprow adzenia 
na n im  rem ontu aw ary jnego . W  cza­
sie jego  trw a n ia  jednostka  przeszła 
na w łasność w ie rzyc ie la  — Państw o­
wego Banku Rolnego w  Gdańsku. 
Stocznia zlecenie w ykona ła , a le... kut 
ra n ik t n ie odb iera. S toi on od prze­
szło pó łto ra  roku p rzy  nabrzeżu stocz 
n iow ym  i czeka.

D y re k c ji,s to c z n i k ilk a k ro tn ie  zaw ia 
dam ia ła  Bank R olny o w ykonan iu  
prac re m o n tiw ych  na ku trze  i wyzna 
c ra ła  te rm in y  jego  odb io ru . A le  Bank 
R olny n ic  jes t przecież arm atorem  
i sam ku tra  nie odbierze. M im o to 
nie o g ło s ił p rze ta rgu  na posiadaną 
jednostkę i dotychczas się je j n ie 
pozbył.

W  sw oim  czasie in te resow ał się tym  
CZRM, k tó ry  w  sp raw ie  „G d y  176“  
korespondow ał, in te rw e n io w a ł i w 
końcu . . . n ic  n ie  z a ła tw ił.  Tak więc 
przez pó łto ra  roku  n ic  się n ie  zm ie­
n iło  oprócz kosztów, w zrasta jących  z 
każdym  dniem . Kuter zn a jdu je  się na ­
dal pod nadzorem  stoczni, k tó ra  go 
konserw u je  i n r^c h n l-w y w u i?  z m iejsca 
na m iejsce. W łaścic ie l zaś nie chce 
p łacić ani za rem ont, an i za dalsze 
u s ług i i up ie ra  się, że ku tra  nie od­
bierze, bo bucha lte rzy  i finans iśc i n ie 
zna ją  się na ta k ich  sprawach.

Szkoda jednak, że CZRM i MCZ nie 
za in te resow a ły się należycie gotową 
techniczn ie  jednostką . Tym  bardz ie j, 
że obecnie trw a  pe łny sezon p ła w n i- 
cowych połow ów  łososia, a odpow ied­
n ich jednostek' w cale n ie  m am y za 
w ie le . I d la lego  czekam y ja k  na jszyb 
szego w łączen ia  „G d y  176“  do eks­
p loa tow ane j f lo ty l l i  łososiowej.

H. O.

się wzmógł, dochodząc do 8 
stopni skali Beauforta. Zagra­
żało to poważnie jednostkom po 
wracającym do1 portu.

Ujście Wisły nie jest dotych­
czas oznakowane, rybacy nasi 
wchodzą więc i wycnodzą „na 
wyczucie“ . Przy dobrej pogodzie 
zwykle się to udaje; gorzej jest 
natomiast w noc sztormową. I 
tak właśnie było z 21 na 22 
kwietnia br., kiedy to łódź moto 
rowa „Spi 31“ wylądowała na 
mieliźnie, „Spi 22“ na skutek 
awarii silnika stanęła na kotwi­
cy, a „Spi 28“ szukała schronie­
nia w Nowym Porcie.

Pierwszym dwóm jednostkom, 
tj. „Spi 31“ , której szyprem jest 
Władysław NYDZA oraz „Spi 
22“ z szyprem Romanem RA­
CZYŃSKIM, nie można było u- 
dzielić natychmiastowej pomocy 
bez narażenia statków ratowni­
czych na podobny los. Załogi 
tych łodzi walczyły ze sztormem 
całą noc, gdyż jednostki ratow­
nicze. PRO nie wiele mogły po­
móc ze względu na trudne po­
dejście. Dopiero rano załoga 
„Spi 13“ w składzie: szyper Ka­
zimierz DZIĘGIELEWSKI, Gin­
ter WEDEKIND, Stanisław BO­
BER i rybak z innej jednostki 
Maksymilian BIAŁKOWSKI — 
z narażeniem własnego życia 
pospieszyła z pomocą „Spi 31“ , 
ratując załogę i zabezpieczając 
łódź przed zatonięciem. A po 
skończonej akcji podążyła natych 
miast na ratunek jednostce „Spi 
22“ , którą przyholowała do portu.

KONRAD
Korespondent
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VII Wyścig Pokoju Warszawa -  Berlin -  Praga
W tegorocznym, VII Wyścigu 

Pokoju, który odbywa się na tra 
sie Warszawa—Berlin—Praga, 
bierze udział 19 drużyn, repre­
zentujących: Anglię, Albanię, 
Austrię, Bułgarię, Czechosłowa­
cję, Danię, Finlandię, Francję, 
Holandię, Indie, Norwegię, NRD, 
Polonię Francuską, Polskę, Ru­
munię, Szwecję, Węgry i ZSRR.

Drużyna Italii nie mogła przy 
być do Warszawy, ponieważ rząd 
włoski odmówił jej wydania wiz 
wyjazdowych.

A oto krótka statystyka Wy­
ścigów Pokoju:

W odbywającym się obecnie 
y i l  Wyścigu Pokoju biorą po

rok

1948 — W arszawa—Praga
1948 — P raga—W arszawa
1949 — P raga—W arszawa
1950 — W arszawa— Praga
1951 — P raga—W arszawa
1952 — W arszawa— B e rlin —Praga
1953 — P raga— B e rlin —W arszawa

raz pierwszy udział m. in. dru­
żyny ZSRR i Indii. Jak wykaza­
ły pierwsze etapy, drużyna 
Związku Radzieckiego jest do­
skonałym przeciwnikiem, nato­
miast Hindusi nie wytrzymują 
dużego tempa, aczkolwiek am­
bicją ich jest ukończenie wyści­
gu-

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA IV ETAPU
1. RUZICKA (CSR) 4.29.39, 

2. WILCZEWSKI (Polska)
4.29.39, 3. KLABINSKI (Polska)
4.29.39, 4. PEDERSEN (Dania)
4.29.39, 5. RUVET (Belgia)
4.29.39, 6. MĄTWIEJEW (ZSRR)

Km ilość ilość zwycię
k ra jó w drużyn ż y ły ; *

872 6 10 Polska
1104 5 7 Polska
1259 9 18 Francja  FSGT
1539 12 13 CSR
1532 11 12 CSR
2135 15 16 A ng lia
2231 15 16 NRD

4.29.39, 7. GRABOWSKI (Pol­
ska) 4.29.40, 8. OSTERGAARD 
(Dania) 4.29.40.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
IV ETAPU

1. POLSKA 13.28.58, 2. DANIA 
13.29.03, 3. CZECHOSŁOWA­
CJA 13.29.07, 4. BELGIA
13.29.07, 5. HOLANDIA 13.29.12, 
6. ZSRR 13.32.34.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO IV ETAPIE

1) POLSKA 44.22.41, 2) BEL­
GIA 44.31.07, 3) CSR 44.32.27, 
4) DANIA 44.32.33, 5) HOLAN­
DIA 44.34.36, 6) ZSRR 44.45.34.

(JPJ

Z p o k ła d u
s /s  „Fryderyk C hopin“

Przeładunek przy istnieją­
cych na „Chopinie“ urządze­
niach, odbywa się sprawnie, 
a duża stateczność statku-ba 
zy pozwala na prace przeła­
dunkowe nawet przy stanie 
morza 5—6 stopni wg skali 
Beauforta.

Załoga s/s „Frydery Cho­
pin“ , poczynając cd dnia 25 
kwietnia do dnia 4 maja br„ 
tj. w ciągu 8 dni — rozłado 
wala już szereg jednostek 
„Dalmoru“ i „Odry“ . Da 5 
bni. w ładowniach statku-ba- 
zy znalazło się już ponad 
6200 beczek śledzia i makreli.

N o w y  s y s t e m
chłodzenia ładowni

W Kanadzie zbudowano na próbę 
dwa tra w le ry  z in teresu jącym  rozw ią  
zaniem  ładow n i rybne j. Ładow nia 
przeznaczoną na rybę św ieżą w lo ­
dzie ma wykonane ze stopów a lu m i­
n ium  podw ójne ściany, pom iędzy k tó ­
rym i k rąży  oziębione pow ietrze, ochła 
clzające w ten sposób ładow nię  i u trzy 
m ujące w  nie j tem peraturę 0°C. Poza 
tym  bez specjalnego oz ięb ian ia  ładów  
nia taka może u trzym ać rybę w tem ­
pera turze  sk ładow an ia . D zięki temu 
urządzeniu zużycie lodu jes t o połowę 
m niejsze, niż na tak ich  samych je d ­

nostkach posiadających zw yczajne ła ­
downie. Ponadto dzięki stosowaniu 
zm nie jszonej ilości lodu można po­
mieścić w n ie j dużo w ięcej ryby. N a­
tu ra ln ie  jakość ryby przyw iez ione j w 
ładow ni o obniżonej i rów nom ierne j 
tem peraturze jes t znacznie wyższa. 
Wadą tak ie j ko ns tru kc ji, prócz kosz­
tów, jes t trudność u trzym an ia  absolut 
nej szczelności i oszran ianie . Mycie 
ich jes t na tom ias t u ła tw ione , ponie­
waż w szystkie  elem enty mogą być ła t ­
wo demontowane.

E. ZAKŁADNOJ

P o d w o d n i  r tg h o c s g
Miesięcznik „Technika Molodziożi" zamieszcza pod tym ty­

tułem opowiadanie, które jest fantazją literacką. Ale wiele 
już podobnych problemów, uważanych pierwotnie za fantazję, 
siato się rzeczywistością.

Dodać możemy, że poruszony w opowiadaniu bezsieciowy 
połów ryb za pomocą prądu elektrycznego został już w Zwiąż 
ku Radzieckim praktycznie zastosowany, o czym obszerniej 
pisać będziemy w jednym z numerów naszego pisma. Wobec 
tego doczekamy się może również, że ryby będzie się łowić ło­
dziami podwodnymi. W sumie — warto przeczytać i zastano­
wić się nad projektem wynalazcy Korobowa.

— Wy jesteście zbyt nieśmiali, 
a tu trzeba odwagi!

— Mylicie sie; to nierealny 
pomysł!

— Ministerstwo nigdy nie przy 
zna środków na taką fantazję!

Dopiero przed kilku minutami 
zakończyła się pierwsza część po 
siedzenia zwołanego przez mini­
stra w sprawie zastosowania ło­
dzi podwodnej do połowu ryb. 
Wykładu o projekcie, wygłoszo­
nego przez młodego wynalazcę 
Korobowa, wysłuchano z wielką 
uwagą, poczem ogłoszono dzie- 
sięciominutową p i^u wę, a!e n e- 
oficjalna część posiedzenia trwa­
ła nadai.

Krzyżowały się zupełnie prze­
ciwne zdania. Pewien ichtiolog, 
człowiek w podeszłym wieku, 
rozprawiając ze swym kolegą, 
zwrócił się do stojącego przy 
oknie młodego człowieka, notu­
jącego coś w swoim bloczku.

— Towarzyszu Korobow, moż­
na z wami pomówić?

— Proszę!
Młody człowiek szybko odwró­

cił się do naukowca.
— O ile dobrze zrozumiałem, 

ryba według waszego projektu 
powinna się skoncentrować, zwa 
biona elektrycznymi lampkami 
na dziobie łodzi?

— Tak.
— Zbliżająca się ryba znajdzie 

się więc w polu oz alania prądu

elektrycznego i wciągnięta zosta 
nie do rurociągu? Przy tym, re­
gulując napięcie w polach elek­
trycznych, zamierzacie odławiać 
tylko grubsze sztuki, pozostawia 
jąc drobniejsze ryby w morzu?

— Tak sobie to pomyślałem.
— To bardzo dobrze—zauważył 

profesor. — Przecież oczka sieci 
rybackich robi się także z tym 
obliczeniem, żeby odławiane by­
ły tylko większe ryby. Jedno 
mnie jednak zaniepokodo w wa­
szym wykładzie. Oświadczyli­
ście, że macie zamiar łowić rybę 
za pomocą łodzi podwodnych 
przez cały rok. Zapomnieliście o 
tarle. Tarło odbywa się w rze­
kach. Czy można o nim zapo­
mnieć, łowiąc w oceanie, szcze­
gólnie jeśli się zastosuje wasze 
łodzie? Zagarniecie w ten sposób 
ryby, kierujące się do ujść rzek 
dla składania ikry. Mam wraże­
nie, że łowić rybę przez cały rok 
nie wolno nawet w oceanie.

Do rozmowy włącfeył się inny 
ichtiolog.

— Obawy te są przedwczesne. 
Nie od razu przecież pojawiają 
się podwodne flotylle rybackie. 
Jednak już dzisiaj powinniśmy 
pomyśleć o racjonalnym wykorzy 
stywaniu zapasów rybnych w 
oceanach.

Wynalazca podniósł ze zdzi­
wieniem brwi. Rzeczywiście, nie 
zastanowił się nad tymi zagad­
nieniami. Jego zadaniem, jego

celem jest zdobywać jak najwię­
cej ryby.

Zauważywszy zdziwiony wy­
raz twarzy wynalazcy, nauko­
wiec położył mu rękę na ramie­
niu:

— Tak, tak, młody człowieku, 
mówię zupełnie poważnie. Zada­
niem waszej łodzi winno być nie 
tylko łowienie jak największej 
ilości ryb, lecz badanie, ile ryb 
możemy odławiać, a ile powin­
niśmy pozostawić dla tarła. 
Wasza łódź winna być podwod­
nym laboratorium.

Da dyskutujących przyłączył 
się człowiek w podeszłym wieku 
w mundurze kapitana trzeciej 
rangi.

— W waszym wykładzie pedo 
bało mi się bardzo to miejsce, w 
którym mówicie o możliwości ło­
wienia bez względu na pogodę. 
To rzeczywiście nieoceniona za­
leta łodzi podwodnej. W czasie 
burzy ryba kryje się w głębi­
nach, praca na trawlerach jest u- 
trudniona, a w okresie migracji 
ryb, podczas złej pogody, gro­
żącej uniemożliwieniem poło­
wów, wasza łódź będzie nieza­
stąpioną. Nie raz przechodziłem 
sztormy na trawlerze. Zdarzała 
się taka pogoda, że o połowie 
ryb trudno było nawet pomyśleć.

Korobow uśmiechnął się zado­
wolony.

— Wszystko to bzdury, bzdu­
ry i jeszcze raz bzdury! — wmie 
szał się do rozmowy jeszcze je­
den dyskutant. — Worek siatko­
wy z rybą, jaki zamierzacie ciąg 
nąć za sobą, stawiać będzie o- 
gromny opór — zatrzyma łódź.

— Ależ łódź nie będzie za sobą 
holować worka z rybą. Gdy ty l­
ko się napełni, zostanie odcze­
piony i pozostawiony w morzu 
na pływającej boji z radio­
wym aparatem nadawczym. Tra 
wler znajdzie boję za pomocą 
namiaru i zabierze rybę.

— Wasza łódź-laboratorium 
powinna rozstrzygnąć wiele cie-

W ostatnich dniach wyszły z druku pierwsze dwa, z se­
rii trzynastu, zeszyty „Poradnika Rybaka Morskiego" — 
zeszyt 8 pt. „Obsługa radiotelefonu i echosondy’', opraco­
wany przez Kazimierza Jakiewicza i zeszyt 13 pit. „Ochro­
na pracy na statkach rybackich” opracowany przez Kazi- * 
mierzą Jakiewicza i  Antoniego Święcickiego.

,,Poradnik Rybaka Morskiego”  to rodza j oczekiwanego 
ju ż  od dawna przez rybaków  alm anachu, w  k tó rym  każdy 
z n ich ma znaleźć k ró tk ie  przypom nienie na jw ażnie jszych 
pojęć z w iedzy ryba ck ie j oraz praktyczne w skazówki do­
tyczące ich codziennej pracy. Całość p racy  zb iorow ej obej­
m u j® 1 1. „Podstawowe wiadomości z oceanografii i  ichtio­
logii”  —  W . M ańkow skiego; 2. „ Łowiska dalekomorskie"
~  Okońskiego i J. Pop ie la ; 3. ,¡Łowiska południowego 
Bałtyku”  ■—  ̂ A . K lim a ja ; 4. „ Podstawowe wiadomości 
z praktyki sieciarslciej”  —  opracowane przez zespół fa ­
chowców p ra k ty k ó w ; 5. „Konserwacja ryb na statku" —
E. K o rd y la ; 6. „ Podstawowe wiadomości z nautyki”  —  
opracowane przez zespół fachowców; 7. „Przepisy drogi* 
na morzu i  sygnalizacja morska”  —  St. G orazdowskiego;
8. „Obsługa radiotelefonu i  echosondy" —  K . Jak iew icza;
9. „Pogodoznawstwo”  —  A . P ierzyńskiego; 10. „Podsta­
wowe wiadomości z wiedzy okrętowej”  .—  K . Ju rk iew icza  
i A . Ż y licza ; 11. „Podstawowe wiadomości o siłowniach 
statków rybackich" —  S. U lińsk iego  i  M . W ojciechow­
skiego; 12. „Wiadomości prawno-eksploatacyjne”  —  T. 
Łepkowskiego i J. Łopuskiego oraz 13. „Ochrona pracy na 
statkach rybackich" —  K . Jakiew icza i  A . Święcickiego.

W szystkie zeszyty ukażą się w  roku bieżącym w  n iezbyt 
wysokich nakładach. Zw racam y więc uwagę w szystkich 
rybaków  zainteresowanych „Poradnikiem” , by nie zwle­
k a li z zakupyw aniem  poszczególnych zeszytów, nabyw ając 
je  bezpośrednio po ich ukazan iu się. Dopiero pe łny kom ­
p le t zeszytów może spełniać należycie swoją poradnikow ą 
rolę.

A  w ięc uwaga! Pierwsze dwa zeszyty z se rii ju ż  Wyszły. 
N ie zw lekajc ie  z ich zakupieniem.

kawych problemów naukowych. 
Powinna zbadać, gdzie znajduje 
się śledź Oceanu Spokojnego po 
tarle. Dotychczas łowi się go 
tylko w pobliżu wybrzeża, dokąd 
podchodzi zupełnie wycieńczony, 
prawie nieżywy, a jego życie w 
morzu jest nam bardzo maio 
znane. Wy właśnie będziecie mo 
gli pomóc w stwierdzeniu kierun 
ków wędrówek ryby.

Do rozmowy wtrącił się jeden 
z inżynierów.

— Wszystko to bardzo dobrze, 
jednakże aby obserwować i roz­
poznawać, trzeba widzieć. W ja­
ki sposób? Czy nie zamierzacie, 
towarzyszu Korobow, wbudować 
szklanych okien do swojej łodzi 
podwodnej jak u „Nauiilusa“ ?

— Pomyślałem o tym. W przed 
niej części kapitańskiego most­
ku znajdować się będzie dość du 
ży iluminator...

— A ciśnienie wody. Prlzecież 
na każde 10 metrów wzrasta ono 
o jedną atmosferę? Wy macie za 
miar opuszczać się do 200 m, 
więc...

— Organiczne szkło jest od­
porne jak stal, wytrzymuje bar­
dzo silne ciśnienie. Iluminator 
z takiego szkła, to gruba, ma­
sywna soczewka.

— Bardzo dobrfze. A jak...

Nagle odezwał się dzwonek, 
sygnalizujący koniec przerwy.

Przysłuchując się dyskusji, mi­
nister uśmiechał się.

— Mam takie wrażenie, że zdą 
żyliście już rozpatrzyć wszystkie 
wątpliwe strony projektu — roz­
począł swoje końcowe wywody. 
I ja mam pewne wątpliwości. 
Przekonany jednak jestem, że 
myśl jest niewątpliwie dobra, i 
jesteśmy zobowiązani ją zreali­
zować. Trzeba być odważnym.

(cdn.)
Z rosyjskiego opracował

Henryks

Czy IJ
jesteś ju ż  i

Korespondent em •
„R y b a k a

M o rs k ie g o 44

W y d a w c a :  Wydawnictwa Komunikacyjne — Warszawa. — A d m i n i s t r a c j a :  Wydawnictwa Komunikacyjne, Oddział Morski, G d y n i a ,  ul. Waszyngtona 34   telefon nr 53-93 1 37-87.
Redaguje kolegium. R e d a k c j a :  ,,Rybak M orski" — Gdynia, Waszyngtona 34. pokój 18, parter, telefon 19-51—54, wewnętrzny 35, Sekretariat Redakcji — 15-97 

Prenumerata kwartalna — 4,80 zł, półroczna — 9,60 zł, roczna — 19,20 zł. Wpłacać na konto PKO Gdynia, nr 11-110-55380. W yd. Komunikacyjne, Oddział Morski. — Cena poj. numeru — 40 gr 
Informacji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „Ruch" Sekcja Eksportu,

Warszawa, A le je  Jerozolimskie 119, tel. 805-05.
D r u k :  Gdyńska Drukarnia Dziełowa, Gdynia, Mściwoja 7-9. — Ark. druk. 1,5, papier drukowy satynowany — V I I  kl. 60 g A l. — Nr zain. 10C0. Druk ukończono 7. V. 1954 r. — W-5-10840.


